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Wsrkrąfn® radio Ciiczerina
Stacya moskiewska znów nie przyjmuje polskiej depeszy

(PAT ) Warszawa, S sierpnia. 
Wydział prasowy ministerstwa spraw zagra­

nicznych komunikuje: Dnia 7 h. m, nadeszło 
następujące radio z Moskwy: 
j Warszawa, Sapieha, minister spraw zagrani­
cznych. Dnia 6 sierpnia. Od chwili, kiedy dele- 
Igacya polska wyjechała z Baranowicz do War­
szawy dla zaopatrzenia się w szersze pełnomo­
cnictwa, upłynął prawie tydzień, a jeszcze nie 
nadeszła wiadomość o dacie, w której delegaci 
jznów przybędą na front rosyjski. W  obawie, 
że jakieś zawiadomienie radiotelegraficzne z wa­
szej strony zginęło, komunikujemy, te od czasu 
spotkania w Baranowiczach nie otrzymaliśmy od 
i Was żadnej wiadomości i że wszystkie nasze po­
przednie oświadczenia pozostają w swej mocy. 
Numer 1575. Cziczerin.

Na depeszę tę wysłano tegoż dnia następu­
jącą odpowiedź:

Do komisarza spraw zagranicznych Czieze- 
rina. Rząd polski potwierdza odbiór radia pań­
skiego z dnia 6 sierpnia i stwierdza, że po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania delega- 
eyj polskiej, która wróciła z Baranowicz 4 sierp­

nia, wysłał notę radiotelegraficzną pod Pańskim 
adresem, która była ekspedyowaną w nocy 
5 sierpnia o godzinie umówionej pomiędzy sta- 
cyami radiotelegraficznemi w Warszawie i w Mo­
skwie. Stacya w Moskwie zawiadomiwszy stacyę 
warszawską, że na przyszłość Moskwa korespon­
dować będzie z Warszawą między godziną 17 
a 18, odmówiła przyjęcia depeszy mimo pono­
wnego wezwania. 6 sierpnia między godziną 
17 a 18, kiedy stacya warszawska, próbowała 
przesłać depeszę stacyi w Moskwie, ta ostatnia 
zakomunikowała, że przewodnik elektryczny 
był zbyt słaby dla zanotowania depeszy i że 
zaburzenia atmosferyczne przeszkadzają komu- 
nikacyi. Nasza stacya radiotelegraficzna po za­
notowaniu depeszy pańskiej z dnia 6 sierpnia 
próbowała znów podyktować tekst poniższego 
radio, lecz komunikacya została przerwaną przez 
stacyę moskiewską. Po raz czwarty tedy rząd 
polski usiłuje przesłać rządowi sowietów oświad­
czenie następujące (następuje poprzednio ogło­
szony tekst depeszy z dni i  5 sierpnia).

Podpisano; Sapieha.

Co bolszewicy ofiaruje Polsce
i czego zadają

(PAT). Londyn, 8 sierpnia.
Kamieniew wystosował do Lloyda Georgea 

pismo, w którem wspomina o propozycyach co 
do rokowań polsko-rosyjskich. Dodaje, że dele­
gaci polscy otrzymali tylko pełnomocnictwo ce­
lem uregulowania spraw wojskowych. Rząd so­
wietów chciał jednak uzyskać gwarancyę, po­
nieważ wie, że Polskę popierają Francya i ge­
nerał Wrangel, a to w celu przeszkodzenia, aby 
dolska nie skorzystała z zawieszenia broni do 
Ponownego podjęcia kroków nieprzyjacielskich. 
Gwarancyę te polegają na częściowem rozbroje­
niu i wstrzymaniu rekrutacyl. Kamieniew powta- 

w swojem piśmie zobowiązanie, które wziął

na siebie rząd sowiecki co do niezawisłości Pol­
ski, co do sprawy samookreślenia i co do udzie­
lenia Polsce szerszych granic od tyci), które je] 
przyznała Rada najwyższa.

Odnośnie do konferencyi londyńskiej oświad­
cza Kamieniew, że konferencyą przy współ­
udziale samych mocarstw sprzymierzonych nie 
mogłaby uregulować pokoju Europy i rząd so­
wiecki jest nadal zdania, że bezpośrednie roko­
wania z Polską odpowiadają tak interesom pol­
skim, jak i rosyjskim. Konferencyą londyńska 
miałaby się zajmować tylko sprawami między 
Rosyą a koalicyą.

Nota angielska nie wywrze 
większego wpływu

(PAT). Londyn, 8 sierpnia.
Według „Timesa", nowa nota angielska do 

?2ądu sowietów nie wywrze większego wpływu, 
tek poprzednia. Dziennik podkreśla konieczność 
®2ybkiego działania i nawołuje do blokady wszy­
stkich portów rosyjskich.

•Daily Chronicie® pisze: Sprawa, o którą obe- 
"te® chodzi, jestto kwestya wojny albo pokoju 
Pomiędzy mocarstwami sprzymierzonymi a Ro-

„Daily News* oświadcza Iż cała Anglia zwróci 
się przeciw bolszewikom, gdyby chcieli narzucić 
Polsce swoją formę rządu.

(PAT). Gdańsk, 8 sierpnia.
.Deutsche Neueste Nachrichten* donoszą: 

„Daily Mail* potwierdza doniesienie, że Lloyd 
George oświadczył Kamieniewowi i Krasinowi, 
iż wydany został rozkaz wznowienia blokady Ro- 
syl przez flotę wielkobrytyjską.

„Czerwone wojska nie usłuchają 
rozkazu wstrzymania ofenzywy"

_ (PAT). Gdańsk, 8 sierpnia.
U ; ? entsche ^ eueste Nachrichten® donoszą z 
io joynn  wedle „Tiraesa*, że w odpowiedzi rządu 
t>ęc.iê ŁW dla Lloyda Georgea, nadesłanej na 
tei- amieniewa, jest powiedziane między inne- 

• Nawet, gdyby wydany został rozkaz wstrzy- 
w pochodu wojsk sowieckich, wojska czer­
w i,? rozkazu nie usłuchają. Należy się cba- 

Kont( rewolucyi, gdyż armia czerwona nie 
zadowolona, dopóki nie zajmie Warszawy.

(PAT). Gdańsk, 8 sierpnia.
.Deutsche Ztg.® donosi z Londynu o treści 

odpowiedzi rządu sowietów na notę angielską, 
że bolszewicy odmawiają wstrzymania pochodu na 
Polskę, uważając go za usprawiediiwioy zarówno 
ze względów militarnych jaK i prawnych. Rząd 
sowietów wyraża gotowość podjęcia rokowań za­
równo o rozejm jak f  pokój, skoro delegaci pol­
scy, zaopatrzeni w pełnomocnictwa, przybędą 
do Mińska. Rząd sowiecki oświadcza też goto-

Zgromadzenie w niedzielę 8 sierpnia
Zgromadzenie ludowe odbędzie się w niedzielę 

8 sierpnia o godz. 10 rano w ujeżdżalni przy ulicy
Zwierzynieckiej

a nie przy ul. Lubicz, jak afiszami ogłoszono.

wość zagwarantowania Polsce zupełnej niepodia. 
głośoi i przyznania jej pierwotnych granic, chce 
jednak rokować z Polską odrębnie i uio godzi 
się na udział przedstawicieli państw kresowych 
w konferencyi pokojowej.

(PAT). Londyn, 8 sierpnia.
Reuter podaje, że w konferencyi, która trwała 

5 i pół godziny między rządem a przedstawi­
cielami rosyjskimi Kamieniewem i Krasinem, 
przyjęli <a ostatni zobowiązanie, że wyślą notę 
do swojego rządu z prośbą, by odpowiedź przy­
szła wcześnioj na konferencyę, która odbędzie 
się w niedzielę w Boulogne albo we Folkestone 
między przedstawicielami Wielkiej Brytanii a 
Francyą, a na której alianci powezmą definity­
wną decyzyę co do dalszych kroków.

Św iad czen ia  w o jskow e  
ludności cyw iln e j

Warszawa. (PAT). W  „Dzienniku ustaw® ogło­
szono rozporządzenie o uprawnieniu władz woj­
skowych w zakresie powołania ludności do świad­
czeń osobistych i rzeczowych, tudzież w zakresie 
bezpieczeństwa, pokoju i porządku publicznego. 
Na mocy tego rozporządzenia na obszarach, u- 
znanych przez ministerstwo spraw wojskowych 
za zagrożone pod wzgiędem wojskowym, może 
być mianowany gubernator wojskowy. Guberna­
torowi wojskowemu przysługują następujące pra­
wa: 1)  bezpośredniego wydawania nakazów re. 
kwizycyjnyeh, odnośnie do rzeczowych świad­
czeń wojennych, 2) prawo powołania ludności da 
osobistych świadczeń wojennych, 3) prawo wyda­
wania poleceń w sprawach, dotyczących bez­
pieczeństwa, porządku i spokoju publicznego 
miejscowym władzom administracyjnym. Władza 
te obowiązane są te polecenia natychmiast wy­
konywać, w zakresie przysługujących im kom- 
petencyi.

Aresztowanie b. komendanta Wilna
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Generał Bo* 

ruszczak, były komendant Wilna, został areszto­
wany. Będzie on postawiony przed sąd woj­
skowy.

Czesi o położeniu Polski
Kłamliwe doniesienia

Prag* (PAT). Czeskie biuro prasowe ogłasza 
następujący komunikat: Według nadeszłych wia­
domości należy oczekiwać, że wojska czerwone 
wtargną, zdaje się, już jutro (!) do Warszawy, 
gdzie zamierzają utworzyć rząd rad ze znanym 
Dzierżyńskim, przewodniczącym ozerezwyczajki, 
na ezeie. Rząd polski schronił się do Krakowa (!), 
licząc na to, że front galicyjski, na którym wal­
czą pułki poznańskie, sprosta naciskowi armii 
czerwonej. Dewodem tego jest zdobycie przez 
Polaków z powrotem Brodów, Co do stanowiska 
czesko-słowackiaj rzeczpospolita] wobec zmienio­
nej sytuacyi w Polsce, miarodajne koła wska­
zują na oświadczenie, jakie imieniem rządu zło­
żył w dniu 4 b. m. na posiedzeniu stałego wy­
działu zgromadzenia narodowego minister spraw 
zagranicznych dr Benesz, w którym podkreślił 
konieczność bezwzględnej neutralności i wstrzy­
mania się od interwenGyi rzędu czeskiego w woj­
nie poisko-rosyjsr.iej. Polityka czesko-słowackiego 
rządu nie da się nigdy odwieść z drogi bo*- 
względnej neutralności I spokojnego śledzenia wy­
darzeń.
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Wicepremier Daszyński o sytuacyi
(PAT ) Warszawa, 8 sierpnia.

Prezydent ministrów Witos, wiceprezydent 
Daszyński i minister spraw wewnętrznych Skul- 
ąki przyjęli w sobotę 7 b. m. w sali posiedzeń 
rady ministrów przedstawicieli prasy stołecznej 
i zamiejscowej, aby wy łuszczyć położenie sto­
licy i państwa, wytworzone przebiegiem wyda­
rzeń wojennych.

Wiceprezydent Daszyński podniósł, że państwo 
znalazło się w sytuacyi, w której konieczną jest 
pewna decyzya stanowcza, wywołana zbliżeniem 
się frontu wojennego ku stolicy. Obrona jej bę­
dzie tem skuteczniejsza, im większy okażemy 
spokój, im głębsza będzie świadomość, że po­
stawa psychiczna narodu jest doniosłym czyn­
nikiem obrony stolicy i całego kraju.'* Chociaż 
mogą jeszcze nadejść chwile ciężkie, powinniśmy 
zacnować spokój I siłę nerwów, tembardziej że 
armia nasza, jak sami bolszewicy przyznają, 
jest nietknięta i zachowała pełną zdolność bojową.

Nadchodzi chwila, w której pierwiastek cy­
wilny w wielkiej mierze będzie współdziałał 
w walce o zwycięstwo. Aby cel ten osiągnąć, 
należy usunąć pewne momenty niepokojące o- 
pinię. Przybycie alianckiej raisyi wojskowej 
z szefem sztabu marszałka Focha, znakomitym

generałem Weygandem na czele, powitał naród 
polski oraż czynniki wojskowe z najwyższą ra­
dością, a dwie konferencye odbyte celem usta­
lenia współdziałania dały wynik zupełnie zado- 
walniający. Generał Weygand pozostaje w sta­
łym , kontakcie z naczelnem dowództwem. Po­
głoski o owakuacyi Warszawy, które niepokoją 
opinię publiczną, są nieuzasadnione. 0 ewakua- 
oyl miasta niema mowy, tak samo też rząd jako 
całość nie zamierza opuszczać stolicy.

Nawet ciało dyplomatyczne oświadczyło, że chce 
pozostać W Warszawie. Przygotowania do obrony 
stolicy muszą być prowadzone całą godnością z po­
minięciem pustej dekoracyi. Obrona ta musi mieć 
charakter militarny, jakkolwiek wezmą w niej 
masowy udział inteligencya i robotnicy. Może na­
dejść chwila, kiedy rozkaz wojskowy powoła lu­
dność wprost od warsztatów pracy do koszar.

W  obecnym momencie, kiedy koniecznym 
jest wysiłek całego społeczeństwa, należy uni­
kać wszelkich rozdźwięków między ludnością ży­
dowską a polską. Ludność żydowska powinna 
wykazać również siłę nerwów, a we wspólnym 
interesie leży, aby zdała w tym względzie egza­
min dojrzałości. Dopóki ogromne masy żydow­
skie zachowują spokój nerwów, należy to cenić.

Pomoc Anglii i Francyi
(PAT) Londyn, 8 sierpnia.

Angielska rada gabinetowa wydała na czwartek 
przedpołudniem szereg zarządzeń, celem niozwło- 
oznogo przyjścia Poisoo z pomocą Z powodu do­
niesień o tem dzienników angielskich zapanowało 
w Londynie wielkie podniecenie. Natomiast ofioy- 
alny komunikat określił doniesienia o militarnych 
przygotowaniach jako nieścisłe, zaznaczając, że 
słiwila decydująca jaszcze nie nadeszła i jest je­
szcze ciągle nadzieja, że tego rodzaju zarządzeń 
będzie można uniknąć. Zaprzeczono też wiadomo- 
śol. Jakoby wojska francuskie pospieszyły na teren 
wojenny.

W Izbie gmin jeden z deputowanych zainterpe- 
lowal Lloyda Georgea, czy prawdą jest, że ententa

zamierza wywrzeć nacisk na Czechosłowacyę, ce­
lem skłonienia jej do pospieszenia Polsce z pomo­
cą, Lloyd George odpowiedział, że jeżeli odpowiedź 
rosyjska nie będzie zadowalniającą, wówczas jest 
rzeczą zrozumiałą, że ententa wywrze nacisk na 
każdego. Deputowany domagał się następnie oświad­
czenia, że nawet w razie niezadowalniającej odpo­
wiedzi rosyjskiej nie będzie wywarty nacisk na 
żadne państwo, graniczące z Rosyą, .w kierunku 
zbrojnej interwencyi. Lloyd George odpowiedział, 
że jeżeli nota nie będzie zadowalniającą, będzie 
wtedy zupełnie jasne, że rząd sowiecki chce Pol­
skę zgnieść, a wówczas mówca nie będzie mógł 
znaleść się w tem położeniu, aby zadośćuczynić 
życzeniu interpelanta.

Polska prosi Amerykę o pomoc
(PAT) Paryż, 8 sierpnia. 

Havas donosi z Waszyngtonu: Tutejszy mini­
ster pełnomocny Polski zwrócił się do rządu Sta­
nów Zjednoczonych z prośbą o pomoc dla Polski.

Waszyngton. (PAT) „Chicago Tribune* donosi,

że senator King zwrócił się do prezydenta Wilso­
na z listem, w którym żąda zwołania kongresu 
dla zbadania sprawy pomocy, jaką Stany Zjedno­
czone mogłyby udzielić Polsce.

Utrata Ostrołęki
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 7 sierpnia:
Na północy po ciężkich walkach piechota nie­

przyjacielska zajęła Ostrołękę.
Na linii Narwi poniżej Różan walki z oddzia­

łami nieprzyjacielskimi, które dążą do sforso­
wania rzeki. Między Narwią a Bugiem walki 
w rejonie Przetycza. W rejonie Małkini oddzia­
ły nasze wzięły w kontratakach stukilkudziesię- 
ciu jeńców i kilka karabinów maszynowych. 
W  rejonie Sokołowa oddziały nasze znajdują się 
w ciężkiej wsioo z atakującymi oddziałami bol­
szewickimi. W  rejonie Janowa pod wpływem 
brawurowej akcyi naszych oddziałów nastąpiła 
demoraiizaoya w oddziałach nieprzyjacielskich. Kil­
kuset żołnierzy z oficerami i tabórami poddało 
się dobrowolnie.

Na zachód od Brześcia Litewskiego w rejonie 
Piszczac i Kijowca nieprzyjaciel kontynuuje swój 
atak. Oddziały nasze stawiają tu zacięty opór 
i przechodząc do kontrataków, zadają bolszewi­
kom bardzo ciężkie straty.

Na linii Bugu powyżej Brześcia słaby kontakt 
z nieprzyjacielem. Jedynie w rejonie Włodawy od­
działy nasze zlikwidowały poważniejszy atak nie­
przyjacielski, wzięły jeńców i 6 karabinów maszy-' 
aowych.

Na zachód od Mikuliniee między Seretem a Stry- 
pą walki z atakującym przeciwnikiem.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
sztab generalny.

Fortyfikowanie Warszawy
Warszawa. (PAT). Roboty fortyfikacyjne, ma­

jące na celu ochronę Warszdwy, na tyłach wal- 
•wącycb wojsk naszych rozwijają się pomyślnie. 
Kilkadziesiąt kilometrów okopów i drutów koł- 
sttstych już ukończono.

Straż obywatelska w Warszawie
Warszawa. (PAT). Dowództwo miasta nade­

słało następujący komunikat: Podaje się do pu­
blicznej wiadomości, że straż obywatelska już 
objęła część wart i wkrótce obejmie i inne 
(z wyjątkiem kilku wart). Straż ta raa wszelkie 
prawo posterunków wojskowych, a więc woj­
skowy jak i cywilny musi się zastosować do 
wszelkich jej rozporządzeń. Straż ma prawo a- 
resztowania i użycia broni w razie oporu. O- 
cbrona legii kobiet (O. L. K.) posiada tesame 
prawa.

Pociągi koalicyjne 
przez Niemcy

Berlin. (PAT). Transporty koalicyjne dla Gór­
nego Śląska, które dotychczas regularnie się od­
bywały, były w ostatnich czasacb na różnych 
stacyach w Niemczech zatrzymywane przez fun- 
kcyonaryuszy kolejowych z tem uzasadniem, że 
idzie tu o przesyłki dla Polski. Przytem przy­
chodziło nieraz do debat gwałtownych, a nadto 
czasami do burzliwych zajść. Skutkiem tego po­
wstaje niebezpieczeństwo konfliktu z koalicyą, 
która na podstawie traktatu wersalskiego po­
siada nieograniczone prawo do pewnej liczby 
transportów tak osobowych, jak i towarowych 
przez Niemcy. Celem uniknięcia konfliktu, który 
mógłby doprowadzić do krwawych zajść, będą te 
pociągi transportowe oznaczone przy przejeździe 
przez Niemcy napisami „ transport na podstawie 
traktatu wersalskiego". Pogłoski, jakoby przy 
tych transportach chodziło o przewiezienie wię­
kszej ilości wojsk do Polski są pozbawione pod­
stawy, ponieważ rozkład jazdy nie został zmie­
niony- i dotychczas nie istnieje zamiar przesłania 
większej liczby tego rodzaju pociągów.

Armaty dla Polski
Praga. (PAT) Dzienniki czeskie douoszą: Austry- 

acki minister spraw zagrań, dr. Renner przyjedzie > 
w najbliższym czasie do Pragi. Podróż jego ma 
na celu interwencyę w sprawie przygotować wo­
jennych Węgrćw. Równocześnie donoszą dzienniki 
czeskie, że generalny dyrektor fabryki amunicyi j 
i armat Skody przybył do Wiednia w celu zaku- | 
pienia surowców dla fabryki dział. Fabryka Skody \ 
ma rzekomo w krótkim czasie za zezwoleniem * 
rządu czeskiego przysłać większą ilość armat dla 
Polski.

Zabicie oficerów amerykańskich?
Paryż. (PAT). Wedle doniesień „Chicago Tri- 

bune“ , mieli bolszewicy na froncie podBiałym-
stokiem zastrzelić dwóch amerykańskich lotni­
ków.

Konszachty Benesza
Belgrad. (PAT). Południowo-słowiańskie biuro 

prasowe donosi: Tymi dniami przybywają do 
Belgradu dr Benesz i rumuński minister Take 
.Jonescu. Wizytom tym przypisują wielkie zna­
czenie.

Narady państw kresowych
Ubawa. (PAT. Radio). Wczoraj przybyli do 

Rygi przedstawiciele Litwy iFinlandyi. Delegaci 
Polski i Estonii oczekiwani są pojutrze. Ryga 
jest udekorowana flagami. Minister spraw za­
granicznych wydał biuletyn, w którym wita wy­
bitnych gości. Polskę będą reprezentowali: pro­
fesor Kamieniecki, delegat rządu polskiego w Ry­
dze, dalej Wasilewski, poseł w Estonii, Sokol- 
nicki, poseł w Finlandyi, Myszkowski, attache 
wojskowy w Rydze i Stankiewicz (w  sprawach 
morskich). Na porządku dziennym konferencyi 
znajdują się sprawy: konwoncya wojskowa de- 
fenzywna, konwencya ekonomiczna dotycząca 
utworzenia związku clearingowego, sprawy han­
dlowe, transita, sieci kolejowe, konwencya od­
nosząca się do polityki wewnętrznej i zewnętrz­
nej, roztrząsanie stosunków w Niemczech, Rosyi 
sowieckiej, aliantów, Ligi narodów, utworzenie 
stałego trybunału-arbitrażu, konwencya kultu­
ralna, sanitarna i socyalna.

Węgry ofiarują pomoc
Warszawa. (PAT) Prezydyum rady ministrów 

komunikuje: Delegacya parlamentu węgierskiego 
wraz z znanym przyjacielem Polski baronem Sin- 
tinisem na czele złożyła wizytę u wiceprezydenta 
ministrów Daszyńskiego, przywożąc od ludu wę­
gierskiego serdeczne pozdrowienie i zapewnienie 
gotowości pomocy. Oficyalna pomoc zaofiarowana 
została jeszcze przed dwoma tygodniami do Spa, 
jednakże żadnej odpowiedzi dotąd Węgry nie otrzy­
mały. Chodzi o kilkadziesiąt tysięcy ludzi, których 
możnaby wysłać na pomoc Polsce, nadto znaczne 
transporty amunicyi mogłyby być do dyspozycyi 
Polski. Prymas Czernoch poruszył sprawę wysyłki 
węgierskiego zboża dia Polski w tym roku uro­
dzaju. Wreszcie czerwony krzyż węgierski gotów 
jest przysłać oddział swój celem rozpoczęcia dzia­
łalności w Polsce.

  Nr/189 I

Wspomnienie pośmiertne
Bochnia, 6 sierpnia. 

Dotś popołudniu zmarł tu nagle oni udar serca 
tow. Józef Roman, nadrewidewt kolei państwo­
wej, radny miejski, przewodniczący bocheńskie­
go komitetu PPS. Przedwczesny zgon tow. Ro­
mana, który zgasł w sile wieku wywołał w Bo­
chni ciężką, żałobę wiśród ogółu górników sadir 
namych, kolejarzy i) wszystkich wogóle robotni­
ków. Albowiem tow- Roman, od kilkunastu lat 
stał na czele partyi socyalistycznej w Bochni i  
był tu jej głównym organizatorem i miietzmor- 
dowanym działaczem. Byłto człowiek niezwy­
kłej prawości, który charakterom swym zyskał 
sobie powszechne przywiązani© u klasy roboto!- 
czej i szacunek nawet u przeciwnikóiw; politycz­
nych. Wśród wszystkich warstw ludności mia­
sta i okolicy znany był i  szanowany ogólnie- 
Jemu w głównej mierze zawdzięcza partya nar 
sza w Bochni swój rozrost i swoje sukcesy puzy 
wyborach. Z jego śmiercią pono®; polska partya 
socjalistyczna w Bochni nieodżałowaną stratę- 

Cześć jego pamięci, głęboko zapisanej w ser­
cach towarzyszów bocheńskich!

Pogrzeb tow- Romana odbędzie się w niedzielę 
8 sierpnia popołudniu,

— o o o  —
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W  otwarte karty
Wiemy teraz, czego się mamy od rządu sowie­

ckiego spodziewać. Rząd sowiecki, który zerwtai 
rokowania o rczejm w Baranowiczach, żądając 
rozpoczęcia rokowań o pokój W dnru 4 sierpnia 
w Mińsku, nie chciał przyjąć noty rządu, pol­
skiego z 5 sierpnia, w  której zasadniczo — pod 
pewnymi warunkami — wyrażono zgodę na roz­
poczęcie rokowań pokojowych. Czegoś podobne­
go nie zna historya dyplomatyczna nowszych 
czasów. Dyplomacyą. starej szkoły lubiała cho­
dzić krętemi drogami, historya zna nawet wy­
padki przekręcania telegramów (słynny tele­
gram Bjsmarka z r. 1870, który pośrednio zmu­
sił Francyę do wypowiedzenia wojny), ale żeby 
rząd jakiś odmówił przyjęcia depeszy, to poka­
zał dopiero rząd mieniący się sowieckim, ludo­
wym, nadsocyaliistycznym itd. Jest to oczywisty 
•dowód, że Moskwa nie chce teraz mówić oni
0 rozejmie, ani o pokoju; że wprost wywiodła 
delegacyę polską w  pole. Co potrafili dyplomaci 
carskiej Rosyi w guście Gorczakowa i Ignatie- 
iwa („ojciec kłamstwa"), to samo potrafi i  p. 
Cziczerin.

Choćby historya z m rewy słaniem depeszy iskro 
wej pozostała tylko epizodem, to w każdym ra­
zie jest kiepskim prognostykiem dla przyszłości, 
dla układów, które przecież kiedyś tak czy o- 
Wak toczyć się muszą. Układy te, o ile Anglia 
nie zmusi rządu sowieckiego do prowadzania 
ich na gruncie neutralnym, będą musiały to­
czyć się w miejscowości, stojącej pod panowa­
niem bólszewiekiem, a wtedy delegaci polscy 
doczekają się niejednej niespodzianki w  guście 
ostatniej. Gdyby nie ujawniała się w  ten spo­
sób otwarta chęć niedopuszczenia do rokowań, 
byłoby zagadką, w jakim oelu Moskwa ucieka 
się do tak drobnostkowych ukłuć. Przecież bol­
szewicy —  zapewne tak sobie wyobrażają — są 
zwycięzcami; od ich woii zależy wybór czasu
1 miejsca rokowań, rząd polski do tego się za­
stosował — zatem nowa finta, pułapka pol­
ską otwartą i  jawną grę, odpowiedź godna na­
stępców mókollajewskich tradycyL

Musimy ®ię na podstawie dotyctocziaisowych 
doświadczeń liczyć z tem, że rząd sowiecki albo 
wcale do rokowań przystąpić nie chcą albo chce 
je odwlec do dogodnej dla swych celów pory. 
Jakie są te cele, można określić na podstawie 
lin ii marszu: koncentryczne okoleni® Warsza­
wy od północy i  od wschodu, aby w  Warszawie, 
a może i  dalej, podyktować pokój. Oczywiście 
nie można przewidzieć, jak daleko sięga mega­
lomania/ bolszewicka, ozy przypadkiem Poznań 
i  -Toruń nie są tym celem, który giaiwowierch 
Tuhaczewskij uważa za dostateczny dla swej 
ambicyi. Ale — miimo stu •wiorst faktycznego 
oddalenia wojak bolszewickich od Warszawy w 
rzeczywistości są od niej o •wiele więcej oddale­
ni. Budzi się duch w narodzie na widok tego za­
niedbania, które wyłącznie spowodowało, że 'je­
steśmy w  tem położeniu. Odezwa rządu do lu­
dności i  do wojska, skoncentrowanie energii 
wszystkich czynników w  państwie ku jednemu 
celowi: ku obronie niezawisłości; jasne posta­

wienie kwestyi prźez legalną reprezentiacyę pro- 
letaryatu stolicy — przez Radę-delegatów robo­
tniczych, wszystko to świadczy, że nareszcie 
sprawia przestaje być frazesem narodowym, a 
staje się czynem. Zmarnowano tyle drogiego 
czasu i  dlatego potrzeba podwoić usiłowania, 
aby stracony czas z nawiązką odbić.

Stoimy teraz wobec jasnych kwestyi: bolsze­
wicy nie chcą rokować, ententa zaś zaczyna 
z mgły obietnic przechodzić do dawania real­
nej pomocy. Nota Cziczerina z jednej a odpo­
wiedź Curzona z drugiej strony dają. jiatsny o- 
brąz tego, co Rosya zamierza i co Anglia chce 
odparować. Czdczerin oświadczaj, że nie może 
zaprzestać działań wojennych, inia to Curzon 
odpowiada, że. kontynuowanie akcyi wojennej 
aż do zajęcia Warszawy będzie równoznaczne 
z zerwaniem stosunków między Rosyą, a, Anglią. 
A  stosunki te czternaście dni ternu wyiglądaly 
już na bardzo poufałe. Anglia, mimo odmowy 
przyj ęctia jej pośrednictwią. sprowadziła na w ła­
snym okręcie misyę Krasina-Kamientiewa do 
Londynu i układała się z nią nietyłko o przy­
wrócenie stosunków handlowych. I rzecz dziwna 
dla zmijącwch e Tkana, polityki angielskiej: ta, 
sarna Anglia, któa-a konselcwentnie dążyłaj do 
odwrócenia niebezpieczeństwa bolszewickiego 

od siwych posiadłości azyatycfcich; tia sama An- 
gUai, która więcej niż życzliwie odnosiła się do 
interesów ekonomicznych Niemiec, teraz w o- 
bliczu niebezpieczeństwa grożącego zachodowi 
Europy zdobywa się na energiczny -ton wobec 
Rosyi na realną pomoc dla Polski.

Różnemi drogami — od Asquj.tha do Lloyda 
George‘a i od tego do Churchilla —  chodzi poli­
tyka angielska odnośnie do Polski i Rosyi. Ni® 
chcemy prawie teraz wypominać, co Polska stra 
ciła na skutek tej polityki; niechcemy rozdra­
pywać ran zadanych w przeszłości, bo chcemy 
liczyć na teraźniejszość, którą Anglia zapowfa, 
da — i  to już jest w ielki zysk — w  różnej formie 
pomocy. Mobiliizacya dwóch dywizyi, mobiliza- 
cya floty — to nam zapowiada Anglia;; wysła­
nie wojsk częściowo już rzekomo rozpoczęte, 
zapowiada Francya. Mamy jednak co do tych 
rodzajów pomocy /swoje własne zapatrywania, 
którym teraz nie chcemy daiwać wyrazu, chcąc 
przeczekać kilka dni, aż z zapowiedzi wyłonią 
się albo nie wyłonią fakta.

Dla nas sprawa niema dwóch stron: wobec wi- 
docznej obstrukcyi bolszewickiej musimy w in­
ny sposób niż dotąd zmobilizować wliaisne środki 
obrony. Przyjdzie pomoc fraincusko-angiełska. 
przyjdzie przez Gdańsk ozy nrżez Niemcy, pirzez 
Rygę lub Odessę, tem lepiej Ie*t to obowiąz­
kiem sojuszniczym i Por*Aa, która uak dla in­
teresów zachodu się krwawiła, ma prawo liczyć 
na, tę pomoc. Byłaby to też pe<wtn©go rodzaju 
ekspiacya m  ostatnią krzywdę, aa Śląsk Cie­
szyński, który przecież tylko z woli naszych 
sprzymierzeńców straciliśmy.

Uważamy, że oświadczenia Lloyda George® 
w labie gmin obowiązują i  uważamy, że ta po­
moc leży zarówno w  interesie ententy, jalk s 
Polski. Tymczasem nJe zakładajmy rąk i miej­
my zawsze na oku, że koalieya da nam najwy­
żej pomoc, zaś siłę i  moc sami musimy z siebie 
wydobyć. v  y/

\

Bolszewizm a socyalna demokracya
Gzy świat dzisiejszy stoi na rozdrożu? Czy 

ma on przed sobą do wyboru albo ewolucyę de­
mokratyczną ku socyalizmowji albo dyktaturę 
proletaryaitu, jaka panuje obecnie w Rosyi? O- 
ito pytania, które poruszają, dziś cały świat cy­
wilizowany, a w szczególności świat śocyalisty- 
czny- Toteż wielką zasługę ma słynny wiedeński; 
uczony socyalistyczny tow. dr. Otto Bauer, któ­
ry zagadnienie to poddał gruntownemu rozbio­
rowi w  znakomicie opracowanej książce, zaty­
tułowanej „Bolszewiżm a socyalna demokrar 
cya“. Zagadnienie to —  zwłaszcza w  obecnych 
warunkach — ma dla Polsiki szczególne zmo­
czenie. Toteż, zanim książka Bauera, przy obe­
cnych trudnościach i  kosztach druku i papieru, 
będzie się mogła ukazać w  polskim przekładnie, 
postaramy się tu zapoznać naszych czytelników 
z jej treścią.

Stosunki w  Rosyi nna Bauer częścią n osobi­
stej obserwacji, gdyż spędziił tam w  niewoli ja­
ko jeniec wojenny przeszło dwia lata i  dopiero 
przez rewolucyę rosyjską otrzymał wolność i 
możność powrotu do ojczyzny. Nadto tow- A- 
leksander Taeubler, współpracownik wiedeńskiej 
..Arbeiter-Zedtumg'), który wrócił z niewoli ro­

syjskiej już za czasów bolszewickich, przywiózł 
Bauerowi obfity izbjjór literatury sowieckiej. Po- 
ziaitem korzystał Bauer z dwóch niemieckich w y­
dawnictw ispecyalmile poświęconych publikacyi 
dokumentów ustawodawstwa bodszew/icktogw. 
Oparł się tedy Bauer na bardzo obfitym mate- 
ryale w  swej książce.

Zadał oni sobie pytanie, cny metody rewolUeyi 
rosyjskiej wypływają z istoty rewołucyi prole- 
taryackiej, ozy też są one uwarunkowane odrę­
bnymi stosunkami społeczeństwa rosyjskiego; 
ozy boiszewiizm jest jedyną metodą skuteczną $ 
możliwą dla re-wolucy! proletariackiej we 
wtazystkiich krajach, czy proletaryat może i; pof 
winien wszędzie naśladować metodę rosyjską, 
ozy też różnice wi sposobach walki są tak1 wiel­
kie, że metoda, którą proletaryatowj rosyjskie­
mu podyktowała sanna historya, w innych kra­
jach mite może być .zastosowana, lecz musi być 
zastąpiona przez całkiem inne metody.

By odpowiedzieć na te pytania, Bauer bada 
stosunku rosyjski© i  warunki! walki prołetaryatu 
rosyjskiego, a nasrtlępnie przeciwstawia, im wa­
runki ekonomiczne i  gospodarcze Zachodu I  
środka Europy. Autor rozpoczyna od historyż

ANDRZEJ STRUG

Z Kroniki 
Świeciechowskiej

—  Opamiętawszy się nieco, zachciałam, żeby 
* tej całej farsy zostało coś dobrego, żeby w 
tem był bodaj cień sensu. Innemi słowy, żeby 
się opłaciło, nie dla mnie to dla tych kocha­
nych skrzydzonych starych. Gdzież tam! Gro- 
żę wyjazdem —  ryczy, ach ta- rozpacz łódzkie- 
eg worka z rublami! Ryczy obrzydliwie, ale 
nie daje ani grosza. Gdy to trwa i zaczęło mi 
się nudzić, to postanowiłam już ruszyć w dal­
szy świat... Ustąpiłam... Wczoraj się to stało. 
Dostałam sumę wyliczoną co do grosza we­
dług rachunków naszego dawnego plenipotenta 
—- był nawet mały zatarg o procenty.

Teraiz jest w siódmern niebie i wybiera się ze 
toną do Włoch... Panie, do Włoch!... On wyma­
wia „tretuar“, „fortepijanino", apartament'1 za- 
toiast departament a zamiast zoryentować się 
— „zrejentować sdę". Dopiero jutro jak konie 
^'rócą „zre jen tuje się", że mnie więcej nie zo­
baczy. Jadę ztąd prosto do Morka, .'gonię na 
śmierć konie (przecież to one jeszcze dawne, 
hasze) a zdążę na pociąg. Chcę zapomnieć o 
^szystkiem co dawne i  zginąć w  szerokim 
p iec ie . Ale pieniądze muszę tu u pana zosta­
wić. Muszę! A  pan musi je przyjąć. Jeżeli Ba- 
chmanek zacznie szarpać naszych staruszków,

chcąc odzyskać pieniądz©, wyrzuci go pan po 
prostu za drzwi...

—  A  więc on wie—
— Niestety, wie, gdyż przewidując wszelkie 

trudności z drażliwością profesora byłam tak 
naiwna>, że namawiałam go żeby sumę spłacił, 
jako nowy dziedzic, przejmujący stare zobowią 
zania. Ale wówczas nie zgadzałam się jeszcze... 
Panie! Możmaby było . całą sprawę załatwić ro­
zumnie i bez trudności, ale... decyzya moja... 
była dla mnie samej niespodzianką... A teraz 
za żadną, cenę już nie wrócę, nawet na jedną 
godzinę, żeby mieć czas go skłonić do przesła­
nia tej sumy przez rejenta... Musiałabym z 
nim jechać do Rękła, żeby dopilnować sprawy. 
Zabrałoby to kilka dni, a ja nie mogę, nie mo­
gę, już nie mogę...

—  Więc niech pani porozumie się z ojcem i 
przez niego prześle pieniądze, jako wypadające 
z Idkwidacyi spraw majątkowych związanych 
ze sprzedażą dóbr Rastanickich...

—  Nie. Papo jest zbyt zbolały i zbyt na mnie 
oburzony. Otrzymałam od niego przekleństwo 
ojcowskie i to na piśnie — listem poleconym.

Papo ma mnie za potwora i z nadmiaru obu­
rzenia nie spełniłby mojej prośby. Obawiam 
się, że sumę tę zatrzymałby jako z prawa nale­
żną mu za ruinę majątkową. Obawiam się — 
czyli jestem najpewniejszą, że stałoby się tak 
właśnie. Nie zobaczyliby grosza z tych pienię­
dzy biedni wierzyciele ani Bachmanek. Papo 
Chłusowicz to miły, słaby człowiek. Ex magnat 
gdy się znajdzie na bruku tak całkiem bez pie­

niędzy, bez kredytu i  bez niczego... Mniejsza tt 
to. W idzi pan, że niema innego wyjścia.

—  Jest. Niech pani w przejeździe przez RęMo 
zatrzyma się — poprostu dla popasu —  bo ko­
nie nie dojdą jednym ciągiem. Tam rejent iw! 
godzinę wygotuje akt. . e

—  Ach, panie... Z panem rejentem nic ni© 
'zrobię, bo on byi zawsze z całem uwielbieniem
dla dziedziców- rastamicfcich, czyli obecnie dla 
Bachmanka... -J

—  Są rejenci i  w Warszawie, i  wszędzie zre­
sztą...

— Wszędzie Bachmanek obali akt. Wszędzie 
będzie szukach swoich pieniędzy, oskarży re­
jenta), że spisał umowę z niepełnoletnią, oskar­
ży i minie, że mu tę sumę ukradłam z pod po­
duszki, jako zwyczajna... W idzi pan sam!

—  Widzę... Ale proszę mi wybaczyć, że się 
nie podejmuję... Nie mogę... Tak się stało, że 
w  każdym razie naraziłbym się ma proces z 
Bachmankiem...

—  Ależ pan się wyprze wszystkiego, zawoła­
ła z czarującą prośbą w uśmiechu.

— Byłoby to w  każdym raziedla mnie dość 
niepotrzebna przykrość...

—  A  los starych pana nic nie obchodzi? 
Jakże tak można! rzuciła mi ostrzej.

—  Obchodził on mnie zanim pani była łaska­
wą mi o tem przypomnieć i będzie obchodził 
nadal, choć pani już odjedzie...

— Niech się gniewa, to mnie nie interesuje. 
Zbyt długo już panu czas zabieram. Oto pi-e-



stosunków! agrarnych w  Rosyi oid chwili uwła­
szczenia włościami do rewóliucyi bolszewickiej, 
kiedy to na drugd <M©ń po opanowaniu Petro- 
gradu przez sawfiety, wydano deikret, iż zniesio­
na aostaj© własność saŁemslkia obszarników i  że 
własność ta wraź z gruntami państiwowemi! i  
kościelnemu praechodizul pod zarząd włościań­
skich komitetów rolnych. Bolszewicy jednak nie 
określali ani formy, ani streści: tego „przejścia", 
niema też mowy o  „socjalizacji" gruntu, o od­
daniu go ,.całej iudjnościi pracującej", aozkiol- 
wiiek w ustawie z 19 lut. 1918 sł«wa te są wymie­
nione. Natomiast zmiana cała polegała na tem, 
że iziemia feudalna przeszła do rąk włościan. 
Dzięki wpływom eserów, którzy wówczas pra­
cowali raizem iz bolszewikami i  byli orędowni­
kami włoścdaństwa, na roli zaprowadzono miesz­
czańską własmość prywatną. Ale ten. wpłyjw ese­
rów ni© był przypadkowy. Był on wyrazem tego, 
ż© prodefllaryat mógł zdlobyć władzę i  utrzymać 
się przy niej tylko diznięiki; temu, ż© ziemię i wła­
dzę na niej oddał chłopu. Ta w  gruncie rzeczy 
mjieisizicizańska rewolucja własności ziemskiej 
dokonała się w  Rosyi' ni© jak na Zachodzie i  w 
środku Europy podćmas mieszczańskiej rewolu­
c ji, lecz jest wynikiem i  owocem rewolucyi pro- 
letaa-yaitu. Chłopa rosyjskiego uwolnił robotnik 
rosyjski i  dlatego los jego związany jest z pano­
waniem ‘ proletaryatu, dlatego chłop widzi w 
każdej atrmii kontrrewolucyjnej ukrytego ob- 
seiamika, grożącego odebraniem1 mu ziemi, dla­
tego chłopi bronią dyktatury; proletaryatu przed 
toomtnrewolucyą. ^Planowani© drobnej mniejszo­
ści prołertiaryaiekiej zabezpieczone jest obawą 
stumilonowego wiościaństwa przed powrotem 
kontrrewolucji".

A le wystarczy uprzytomnić sobie, że w Euro- 
pp© środkowej li zachodniej stosunki włościań­
ski© są caikiiienf inne, by zrozumieć, że walka 
proletaryatu, mającego przed sobą zupełnie inne 
włoścdlaństwo, musi być całkowici© odmienna.

Władzy sowiłatłów bronią chłopi, Ale pod wa­
runkiem, ż© dyktatura proletaryatu nie wyjdzie 
poza miasto. Tak się też dlzdej©. Gdy wszystkie 
próby zaprowadzenia komuny na wsi zawiodły, 

^bolszowślcy skapitulowali przed chłopami. Nlie 
"powiodły; się rekwizycje, nie możńa było zmusić 

. chłopa do wydatniejszej produkcji, uprawa rol­
na straszliwie podupadła, gdyż chłop tylko tyle 
zasiewał, ilernu potrzeba było dla potrzeb wła­
snych, często też chłopi' uciekali! sdę do samo­
obrony- Na kongresie sowietów w  marcu 1919 r. 
Lenin musiał przyznać, że „niema mile głupsze­
go, jak gwałtowne wkraczanie w  zakres gospo­
darstwa włościańskiego. Na© o wywłaszczenie 
średnio zamożnego chłopa powitano nam iść, 
lecz o nauczeni© się od npiego metod, przejście 
do lepszego ustroju społecznego, licząc się z 
właściwościami! życia włościańskiego, a nie na- 
rtzuciająict mu tego ustroju. Pod tym względem 
wiele nagrzeszyliśmy".

Trwałość rządów! sowieckich opiera się M ś  
właściwe ma tem, ż© pozostawia się nietknięte 
wlościaństwo, a więc olbrzymią większość ludu 
rosyjskiego, w  jego zacofaniu i  bezkulturze-

niądze —  proszę je przeliczyć. Siedem tysięcy, 
osiemset rubli.

Rozerwała paczkę i  wiązki sturublówek posy­
pały się jej na kolana. Zgarnęła jei położyła 
przedemną na atole, a na pieniądzach cudną 
swoją rękę —  pochyliła się ku mnie i  patrząc 
m i w oczy czarowała uśmiechem, który ją u- 
czynił dziecięcą, pokorną, przecudną. Uśmiech 
drgał, mienił się na jej ustach i  w oczach jak 
stubarwny klejnot. Błagał i  nakazywał, żebrał 
i  groził, obiecywał, wciągał w siebie, łudził, o- 
diurzał.

W  ciągu tej długiej chwili —był i  czas, gdym 
zapomniał ze szczętem o całej sprawią o niej 
i  o sobie. Porywała mnie rozkosz niepodobień­
stwa. Spadł na mnie Sen. O czarodziejko! Leć 
w  świat na wielką swoją wojnę święcić gody, 
życia, dręczyć ludzi... pokotem legną u twoich 
stóp wszyscy, których zapragniesz. Życie i  
cześć ci oddadzą. Drogę ci uścielą złotem. Ty 
aiip zginiesz. Czeka cię tysiące zdrad i niebez­
pieczeństw.

Snać dość jaskrawi© odbiła się na mojej 
Warzy śmieszność uwielbienia, gdyż panna u- 
szyniła się naraz pewną siebie i  nieco zbyt z 
vysoka uprzejmą. Brak doświadczenia. Rydhło 

„dę przekona, że zachwyt estetyczny jest jeno 
przemiłym momentem, ale nie obowiązuje do 
niczego, że jest pusty, jałowy, nieludzko zimny. 
Jeszcze nie umiała odgadnąć człowieka, na 
którym jej zależało. Nauczy się rychło.

Podrażnił mnie jej ton podmiotowy, niemal 
oficjalny, z jakim mi dziękowała uprzejmie za 
usługę. Ubawiło mnie przeświadczenie o jej
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„Gdy się zostawiło chłopów w! spokoju, wówczas 
i  oni nie troszczą się o to, co się dzieje po mia­
stach. W  taki sposób chłop staj© poza ruchem 
dziejów, zamyka się znowu w  ciasny krąg swych 
interesów miejscowych, spada w  głąb bezdzie- 
jowego bytmianja. Na scenie hiśtoryi pozostaje 
proletaryat i  burżiuiaizya".

A konstytucja sowiecka troskliwie dba o to, 
by wykluczyć chłopów z wszelkiego wpływu 
politycznego. Wszechrosyjski Kongres Bad skła­
da się z przedstawicieli sowietów miejskich, 
wybierających jednego delegata na 25 tys. u- 
prawtnionych do głosowania i z przedstawicieli 
gubernio!® ych kongresów sowieckich, w: których 
1 delegat przypada nia 125 tys- ■wyborców. Sowie­
ty miejskie powstają z wyborów bezpośrednich, 
zaś gubemialn© z pośrednich. Ten skompliko­
wany, plurałny system wyborczy ma, oczywi­
ście, na celu uprzywilejowanie miast kosztem 
wsi. Ale miano to chłopi wobec swej olbrzymiej 
przewagi liczebnej powimrciby przeważać w  so­
wietach. YVłtedy rządy sowieckie byłyby rwie dy­
ktaturą prolertiaryatiii, lecz panowaniem klaso- 
wiem chłopów. Jednakże nóc podobnego się nie 
dzieje. W  żadnej dziedzinie polityki lub usta- 
wiodiawstwa nie daje się we zniató najmniej­
szy objaw światopoglądu muzyka. Masa chłop- 
sfWa rosyjskiego jest politycznie niezorganizo- 
wana, niiiewyszkolona, niezatoteresowana. Ca­
ły mechaindizm wyborczy wyborów pośrednich 
przechodzi przeto wi ręce mniejszości ruchli­
wych, polityczni© wyrobionych. Do tego docho­
dzi teror, unllemóżłiiwfiający jakąkolwiek wię- 
kstzą agitacyę wśród masy włościańskiej prze­
ciwko rządzącej pairtyi .Wszystko to możliwe 
jest właśnie dzięki temu, że chłop ni© jest zda­
łem wyzyskać, przysługujących mu na zasadzie 
konstytucyi praw. Gdyby był tak politycznie 
wyszkolony, a feultunaiMie rozwinięty jak mie­
szkaniec miast, to eużytfcawując przewagę swą 
liczebną doprowadziłby, ni© zmieniając ani je­
dnego artykułu konstytucyi sowieckiej, do dy­
ktatury wlościaństwa.

Bezkulitara mas chłopskich była więc wa­
runkiem powstania dyktatury proletaryatu, ale 
w miarę wzrostu uświadomienią mas dyktatu­
ra ta tracić będzie grunt pod sobą. W  tem spo­
czywa zależność tej dyktatury od momentu hi­
storycznego.

Ale bezfcultura maisy włościańskiej nietylko 
umożliwiła dyktaturę proletaryatu, lecz ją tak­
że usprawiedliwiła, ponieważ w  republice bur- 
żuazyjnej chłopi rosyjscy byliby dziś ofiarą bez­
wolną wszelkiego frazesu i  demagogii. Gdyby 
burżuaizyi, będącej wszędzie liczebnie słabą, u- 
dało się było pozyskać dla siebie chłopów, wów­
czas usitrój burżuazyjny, ugruntowałby się mo­
cno. Z tego punktu widzenia odebrani© chłoipom 
praw w  pewnym okresie było w  pewnej mierze 
koniecznością- Ale panowanie sowietów więcej 
w  istocie opiera się na tem ukrytem pogwałce­
niu chłopów, aniżeli na jawnych prześladowa­
niach burżuazyi. Gdzież na całym świeci©, z wy­
jątkiem Rosyi, byłoby możliwe pozbawić iwio-

tryumiie. Nic jej jeszcze nie przyobiecałem, ale 
była żbyt pewną, że uczynię wszystko, co mi 
rozkazała.

Będę się wypierał przed Bachmankiem, będę 
go wyrzucał za drzwi, stanę tłomaczyć się w 
sądzie okręgowym w Kielcach, będę słuchał 
obelg i  insynuacyi bach manko w eg o adwokata, 
a chcąc być konsekwentnym i chcąc uratować 
siebie —  złożę fałszywą przysięgę, wmieszam 
się do skandalu i może pójdę, do kozy, za przy­
jemność jednej chwili —  podziwiania jej cu­
dnego uśmiechu...

Przemówiłem dobrotliwie i przystępnie, jak 
człowiek starszy do dziecka, ale bardzo, bardzo 
stanowczo. Zrozumiała. Rysy jej przeciągnęły 
się w ciężkiem zdumieniu, usta złożyły się w 
podkówkę jak u dziecka, gotowego do płaczu. 
Jeno na sekundę zdjął mnie szczery żal i — 
zgasł.

—  Nie, pani. Nie i nie. Podałem pani dosta­
teczne przyczyny... Niepodobieństwo! Sprawia 
to nieubłagany realizm życia, z którym radżę 
pani nadal liczyć się bardziej...

A  nie mogąc znieść jej wystraszonego, bez­
radnego spojrzenia odwróciłem oczy i patrzy­
łem sofcie w okno na kurzawę śniegową.

—  Dziękuję panu za radę...
Spojrzałem zdumiony, tak obcy wydał pai się 

jej głos. Jeszcze jedno przeobrażenie. Stała 
przedemną wyniosła i  szydercza. Zdawało się, 
że urosła że przybyło jej dziesięć łat.

— Pozwoli pan,, w dobroci swojej, że zaba­
wię tu jeszcze chwilkę. Ogrzeję się nieco przed 
ogniem, przemarzłam w drodze.

Nr. 18ł>

ścStatai całkowitego politycznego odpowiednik* 
ich realnej władzy?

Tu przebija się olbrzymia różnica między wło­
ści aństwem w  Rosyi, a Eiuropy środkowej i  za' 
cłiodniej. Założenia, które umożliwiły w  Rosyi 
rozciągnięci© dyktatury proletaryatu nad bur 
żuaizyą, nie istnieją nigdzie- Dyktatura w  R© 
syi nie jest przezwyciężeniem demokracyi, leci 
sama zostanie przez demokrację przyzwyciężo- 
na.

Litwini, a bolszewicy
Wychodzący w Bewiu rosyjski organ socya' 

listów-rewolucyonistów „Narodnoje Dieło" w 
numerze z 29 lipca podaj© ciekawe wiadomości 
z Wilna. Jak wiadomo bolszewicy zawarli * 
Rządem litewskim układ, na podstawie które* 
go przyznają państwu litewskiemu Wilno i 
Grodino. A  oto jak sobie poczynają:

„Po przyjściu czerwonych wojsk do Wilna, 
powstał tam. Komitet woj eano-rewołucyjny, 
na którego czele stanął komunista —  Litwin A- 
leksander Angarenio. Komitet ten ujął w swój.©! 
ręce wojskową i cywilną władzę na Wilno i  or 
kolicę. Ulicami ciągną pochody ze sztandara­
mi, na których widnieje napis: „Wsia włast* 
Sowi ©tam" (cała władza sowietem!). Admini­
stracji litewskiej niema. Wojska jest niedużo. 
„Krasnoarmiejcy" zaczepiają oficerów litew­
skich i ozynią im zarzuty, ż© służą burżuazyj- 
nemu rządowi, proponując im zastąpienie odl* 
znak armii litewskiej odznakami sowieckiemkj 

„Rząd litewski przysłał do Wilna 4 delega­
tów do prowadzenia z bolszewikami rokowań o  
opuszczenie przez nich Wilna. Al© to dotych* 
czas, ni© doprowadziło do żadnych skutków.

„Zapał Litwinów z powodu zajęcia W iln* 
przez bolszewików-znacznie ostygł. Gabinet mi­
nistrów zaniepokojony, jest Miśkiem sąsiedz­
twem bolszewików, ponieważ liinia frontu ma 
250 kilometrów długości, co jest niebezpiecz- 
nem dla wewnętrznych stosunków.

„Praca litewskiego Sejmu Ustawodawczego 
zamarła. Cała jego uwaga pochłonięta jest 
przez bolszewickie niebezpieczeństwo. Możliwe, 
że przed ratyfikacją traktatu pokojowego zaj­
dą poważne zmiany w sytuacyi", , ^  J

;W  tymże N-rze czytamy:
„Litewski Sejm Ustawodawczy posłańotwiS 

ogłosić na całej Litwie stan wojenny i stoso­
wanie kary śmierci".

NADESŁANE
Biura Domu Spedycyjnego

H. MENDELSOHN
przeniesiono zostały do  nowogo lokalu

Plac Dominikański L. 1, I. p.

Zgarnęła pieniądze, usiadła w  moim fotela 
przed kominkiem i spokojnie, nie śpiesząc się, 
brała z kolei po parę sterublówek i ciskała W 
ogień. Zajmowały się ochoczo i płonęły zwy­
czajnie, jak papierki. Nie opowiadały ginąc 
swoich dziejów i  kolei. Zapałały się, świeciły 
żółtym płomieniem i gasły. Ich potęga rozwie­
wała się w nicość, zdradzając tajemnicę je­
dnego z wielu ludzkich kłamstw. Cóż jest 
wszechmocną władzą pieniądza?

To, co się odbywało przedemną, nie wydawa­
ło mi się absurdem. Było to jedno rozwiązanie 
zatargu życia, tak dobre, jak każde inne. Nie­
wyczerpaną jest ilość odpowiedzi na głupi© 
wymagania, które człowiek stawia biegowi 
spraw swoich. Po co pytać? Po co wogóle dą­
żyć? Dzieciństwo...

Stanąłem sobie pod oknem i  patrzyłem cie­
kawie w ogień. Wysoka poręcz staroświeckie­
go głębokiego fotela zasłaniała! mi zupełnie po­
stać siedzącej. Nie było znać jej obecności W. 
pokoju. Naraz,' choć wiedziałem, że ona jest, 
chociaż widziałem wciąż żółte płomyki zapala­
jące się i  gasnące na kominku, wszystko z 
przed chwili i to co było teraawydawało mi się 
złudzeniem.

Ostrożnie, na palcach postąpiłem krok, dru­
gi. Dojrzałem białą rękę, ciskającą w ogień pa­
pierki i  uspokoiłem się. Obliczyłem, ile jej też 
jeszcze zostało do końca? Zdumiewało mnie, ż© 
to całopalenie trwało tak strasznie długo i że 
jeszcze trwa. Na miły Bóg, ileż tych pieniędzy?

(Dokończenie nastąpi).



s*N A  E R Z O DM

Kwidzyńskie, a Cieszyńskie
Co pisze p. Stroński o  Paderewskim ?

Kr. 189

Polska straciła przez faitalny wynik plebiscy­
tu w  Kwidzyńskiem bardzo wiele: dioznała nie- 
rozszeraeriia sw ego ,korytarza11, zacieśnione­

go pomiędzy Prusami Wschodni cmi, a resztą, 
Prus; utraciła pełnię władania Wisłą, zanim 
jeszcze rozpoczyna się „państwo gdańskie"; po 
prawym brzegu Wisły leżą tiu bowiem przepadłe 
powiaty plebiscytowe. Nie wiadomo, czy uzy­
ska wzamian za głosy, które padły za przyna­
leżnością do Polska, wąziutki pas ziemi wzdłuż 
wału rzecznego na pocieszenie.

Tłómacząc to jaśniej —  powiemy: nieudany 
plebiscyt pozostawi! Polsce granico niepepra- 
wionę; im węższy jest klin polski pomiędzy 
ziemiami Pras, względnie Niemiec, tym kry  
tyczniejazem i®*4 J®B° położenie, tem łatwiej 
go zmiażdżyć... A  przecież jest to zarazem jedy­
ny nasz dostęp do morza; teren niesłychanie 
więc ważny!

Pozostaje zarazem przykre uczucie, że wy­
nik plebiscytu byłby inny, że sporo terenu na- 
pownchy przypadło Polsce, gdyby szanse enten- 
ta była wyrównała: gdyby Prusacy nie rozpie- 
onaJi sit byli, jako gospodarze, a Polaków nie 
spychali do roli zbuntowanych jakichś intru­
zów. tsr ■ , • doćfcMlfrM

Mimo to — ta klęska' plebiscytowa nie po­
działała tak deprymująco na społeczeństwo pol­
skie, jak wyrok aliancki w  sprawie cieszyń­
skiej.

Tam bowiem1 — nad Wisłą —  „korygowali1* 
swoje szanse terorem i  fałszerstwami — zain­
teresowani... Tu, w! Cieszyńskiem daaiałał „try­
bunał11, stojący ponad stronami i  zapowiadają­
cy wyrok sprawiedliwy. A  po stronie polskiej 
był lud, który, ni© szczędził w  czas najazdu ob­
cego — krwi własnej, aby złożyć dowód, bar­
dziej od plebiscytowej kartki wymowny, gdzie 
widzi swoją ojczyznę!

I wszystkie jego natMeje, I wszystką krew 
jego za nic Uznał trybunał sprawiedliwy.;. U- 
znano lud za przydatek do węgla, którym chcia 
no bogatszych —  wzbogacić. Uznano go za do­
datek do linii kolejowej.

I  co jeszcze gorsze: na terenie nieudaiych ple 
biscytów ludność polska pozostała w tych wa­
runkach niewoli, w których się urodziła w Cie­
szyńskiem ludność polska wydaną została na 
pastwę stokroć » cięższych warunków aniżeli 
przedwojenne: starczy zlepek ausjbryacki nie 

był bowiem dla jej polskości tak groźnym, jak 
tworzący sdę zlepek czeski, w  którym Czech mi­
mo wszystko czuje sdę nieograniczonym panem.

Pasatem ten fragment Polski odłupany zo­
stał od większych kompleksów polskich, które 
dopomagały mu dawniej wi obronie jego praw 
narodowych.

Tem się tlómaczy, że pomimo ciężkich prób, 
które przechodzi obecnie Polska, tak żywo od­
czutą została sprawa cieszyńska, tak nie scho­
dzi ona ze szpalt prasy, polskiej.

Z  niektórych odzywa się i  obrona tych, któ­
rzy nie zdołaU mniej żałobnego dla nas sprowa- 
dzić wyniku.

Organ redagowany przez prof. Stroński ego 
sili się przedstawić fundatora swego, p. Pade­
rewskiego jako mamo wszystko wspaniałego o- 
hrońcę Śląska, pisząc:

„Raz jeszcze —  pisze —  stanął Paderew­
ski w świetle niezrównanych właściwości 
umysłu i ducha, która uczyniły ;en naj­
śmielszego i zarazem najostrożniejszego 
przewodnika odradzającej się Polski, bo 
miary i  tnzćźwości w  połączeniu z niezło­
mną wiarą i  nie uginającą się przed ni- 
czem i niczem nie zastraszoną wolą, nigdy 
nie wyrzekającą się dalszej walki o spra­
wiedliwość, tej wielkiej wiary i woli, bez 
której niema,sz odgrzebania z grobu sprawy 
rolekiej, wszędzie, gdzie na niej ciąży ka­
mień grobowy11.

A jako dowód „niezrównanych właściwości11 
podaje, że p. Paderewski złożył po podpisaniu 
cyrografu oświadczenie, wskazujące na ujemne 
pod każdym względem strony wyroku ambasa­
dorów.

Otóż p. Stroński przypisuje ternu oświadcze­
niu jakąś niezwykłą wagę. I pisze:

„Między zasadami Konferencyi Pokojo­
wej a załatwieniem sprawy przez Radę Am 
basadorów, która jest jej ciałem wykonaw- 
czem, leży przepaść. ,

Jakto? 3 • *
Więc, gdy co do Górnego śląska, gdzie 

ludność polska stanowi 80 proc. wedle sta­
tystyk niemieckich, zażądali plebiscytu 
Niemcy przeciw Polsce, państwu sprzymie­
rzonemu, zmieniono warunki pokoju z dn. 
7 maja 1919 r. i w Traktacie Wersalskim 
z dn. 28 czerwca wprowadzono plebiscyt.

A Śląsk Cieszyński, Orawę i  Spisz, gdzie 
również ludność polska stanowi z górą 80 
procent, oddaje się Czechom i polskie żąda­
nie plebiscytu mniej ma posłuchu, niż mia- 
łó niemieckie.

Rada Ambasadorów ma. prawo działać w
myśl uznanych zasad Konferencyi Pokojowej, 

ale, gdy działa przeciw nim, wychodzi po­
za swe komipeteneye i postanowienia jej 
muszą ulec rewizyi.

Tej rewizyi w związku z oświadczeniem 
Paderewskiego, przeslamem p. Millerand‘o- 
wi, zażąda niewątpliwie Rząd Polski11.

Rząd polski, mając tedy taką broń, jak o- 
świadczeui© p. Paderewskiego, może zażądać 
rewizyi.

Pan Stroński wybrał jednak nieosobliwe wy­
jątki z oświadczenia p. Paderewskiego. Ustęp 
końcowy bowiem, który wydrukował w tym ar­
tykule, brzmi;

„Rząd polski dołoży usilnych starań, aby 
wykonać lojalnie traktat dziś podpisany, 
ale nigdy nie zdoła on wpoić w naród pol­
ski przekonania, że stało się zadość spra­
wiedliwości11.

Jeżeli ;wogóle jakieś oświadczenia po podpi-

HENRYK BARBUSSE

JASNOŚĆ -
W  kącie wąskich drzwi, wyrzekła to z pe­

wnego rodzaju niezmierną głębią.
Wchodzi do swiego pokoju. Znika tam. Przed 

mem pójściem na wojnę, spaliśmy w  jedmem 
łóżku. Wyciągaliśmy się jedno przy drugiem, 
byi sdę zgubić w  nieświadomości, lub by odejść 
snami gd®ieiin|dziej. (Banalne życie zna gorsze 
upadki, niż dramaty Szekspira: dla pary mał­
żeńskiej: spać, umrzeć). Lecz odlkąd wróciłem, 
przedzielamy się tą ścianą. Ta szczerość, którą 
przyniosłem w  mych oczach i  wi duszy, zmie­
niła dookoła mnie bardziej niż mi się wydaje 
pozór w rzeczywistość. Marya ukrywa przede- 
mnę. swoje zwiędłe lecz wzgardzone ciało. Jej 
wstydliwość powróciła; tak jest, skończyła jak 
rozpoczęła.

Zamknęła drzwi. Rozbiera się w swym poko­
ju sama powoli i  jaikby niepotrzebnie. Tylko 
światło małej lampki pieści jej rozplecione 
włosy. wśród których inni nie widzą jeszcze si­
wych włosów, skostniałe włosy, których tylko 
sama dotyka.

Drzwi jej zamknęły się ostatecznie, banalnie, 
aonuro. ,

% ;  ( * * *
Na mym stole dostrzegłem między papiera­

mi, znaleziony niegdyś na dworze poemat, skra 
wek papieru, który się wymknął z tajemni­
czych rąk, które go napisały i upadł ńa ka­
mienną ławkę. Kończył się mówiąc cichutko: 
„Znam tylko łzy, ukazujące się w oczach, gdy 
widzę twą piękność, złączoną z twym uśmie­
chem11.

W  odległych dniach, uśmiechaliśmy się z za­
chwytu nad temi słowami. Tego wieczora za­
prawdę mam łzy w oczach. Cóż to może zna­
czyć? Spostrzegam, że jest w tem coś więcej 
niż to, cośmy widzieli, Bośmy mówili, cośmy 
dzisiaj odczuli; ona i ja wymienimy może pe­
wnego dnia słowa lepsze i.bogatsze, a wówczas, 
w tym oto dniu, cały ten smutek przyda się na 
coś.

KULT
Poszedłem do fabryki. Czułem się tu tak obcy, 

jak gdybym tu odnalazł siebie, przesiedlony tu­
taj po długim, legendarnym śnie. Dużo nowych 
twarzy. .Fabryka potroiła się na znaczeniu, po­
większyła w czwórnasób; przyłączono do nie 
całe miasto lekkich budowli,

— W  trzech miesiącach wystawili pozatem 
siedm podobnych! —  mówi do mnie z dumą p. 
Mielvaque.

Dyrektorem jest teraz inny miody bratanek 
pp. Gozlainów. Żył w Paryżu i powrócił w dniu 
mobiliz&cyi. To stary p. Gczjan zajmuje się wazy 
stkiem. * * *

samiu coś znaczą, to ten finał oświadczenia 
poczytywaćby raczej można za przesądzający 
indywidualnie — przez p. Paderewskiego — 
niemożliwość rewizyi.

Nie obchodzi nas jednali, w  danej chwali, co 
delegat p. Paderewski oświadczał, lecz pod­
kreślamy, że i  te wszystkie tłómaczenia' się do­
wodzę, jak dalece sprawa śląska leży na ser­
cu ealej Polsce. Jak skwapliwie starają sig 
wszyscy dowieść, że niczego nie zaniedbali...

I cala ta debata nie milknie, mimo, że armia 
nieprzyjacielską tak blisko stoi stolicy.

Bo Śląsk Cieszyński —  to tak wielka rana, 
że żadna groza nie może zasłonić jej przed 

oczyma Polski!

Czarny bolszewjzm
Otrzymujemy z Czarnego Dunajcia od 

osób poważnych korespomdeacyę, którą 
poniżej zainilosiziczamy, a której pratwdzi- 
wość poręczyć mogą wszystkie osoby wi 
niej wymienione.

Roresponidencya ta rzuca światło na 
stanowisk®, jakie wobec najazdu czerwo­
nej armii na naszą Ojczyznę zajął epi­
skopat polski | podwładny mu kler.

Jesteśmy zdania, że fakt w  tej koreisponr 
deacyi przedstałwiony — żadnych objia- 
śnień nie wymaga. Mówi on sam za sie­
bie. Wynika z niego jamo, na kogo naród 
w  obecnem ciężkdem położeniu liczyć mo­
że, a na kogo nie, kto dio obrony Ojiczyztny 
przed najazdem rosyjskim siły wytężaj, aj 
kto tej chromie świadomie przeszkodzić 
usiłuje. SócyaliśccL mówią: niech rządzi iw 
Polsce kito chce, byle Polska była- Inni 
móiwią: jeśli w Polsce mają rządzić lu­
dowcy i socyaJliści, to raczej niech Polski 
lnie będzie.

'  Koraapandemcyia wspomniana brani) 
jak następuje:

Dnia i  sierpnia w  Urzędzie gm innym w? 
Czarnym Dunajcu na posiedzeniu m iejsco­
wego Kom itetu Obrony Państwa, na którem 
byli obecni pp. Jan Cikowski, jako naczel­
nik gm iny i przewodniczący Komitetu, oraz 
Ferdynand Dziania, August Gajewski, Dr„ 
Andrzej Trybulec, Dr Szymon Pacamower, 
ksiądz kanonik Leopold Brosig, Bohdan N ie­
wiadomski, Łukasz Kulczycki, zastanawia­
no się, po sprawozdaniach z dotychczasowej 
działalności, nad urządzeniem wiecu w  dniu 
8 sierpnia celem uświadomienia szerszych 
warstw  ludu o obecnem położeniu i potrze­
bach Ojczyzny, zwłaszcza, iż taki w iec pro­
jektowany na dzień 1 sierpnia nie odbył 
się z tego powodu, że księża, którzy podjęli 
się zapowiedzenia go zwyczajem miejsco­
wym w  kościele, tego nie uczynili.

Przewodniczący Jan Cikowski oświadczył) 
że na w iecu tym  koniecznie musi przema­
wiać ksiądz. J ' v- : ś t ^

Miesiąc (wyczekiwania. Czekam spokojnie, tak 
jak wszysdy. Domy w dolnej dzielnicy zamie­
szkałe są przez nieobecnych. Gdy w nie wej­
dziesz, mówią ci o ostatnim liście i  wypowiada­
ją o wojnie zawsze te same bezpłodne i  nicpo­
ni iark awarie uwiaga. Na mojej ulicy jesst diwatnia- 
ście domów, w  których ludzie nie czekają na 
nic więcej i  nie mają nic do poiwie&zeniai, tak, 
jak pani Marca,ssin. W  innych może powróci za­
giniony; obracają się dokołia pewnego rodzaju 
nadziei, operającej się tylko na pustce i ciszy. 
Są kobiety, które podjęły życie,, jakby w rado­
snej nędzy i zapełniły znowu koło siebie miejsce 
zmarłych lub żywych.

Wielkie ulice nie zmieniły się tak, jak i pla­
ce, oprócz okrągłego placu, gdzie skupiły sdę ba­
raki. Panuje tiu tak wielkie ożywienie, jak przed­
tem, bardziej barwne, bardziej zajmujące. W ie­
lu bogiatych lub wpływowych, młodych ludzi 
przepędza swój czas Wojny w biurach Maga-- 
zynów, Dowództwa, Etapów, Rekruitiacyi, Skar­
bu i innych adminiistracyi, których wszystkie 
nazwy trudno sobie przypomnieć. Księża tłoczą 
sir w dwóch Szpitalach; n>a twarzach siamitia- 
ryuszów, dozorców, cyklistów, odźwiernych, 
można wyczytać ich pochodzenie. Ja sam nie 
widziałem nigdy księży w pierwszej linii w  
mundurze prostego, 'walczącego żołnierza, w 

mundurze tych, którzy odbywają służbę, a także 
walczą przeciw wszelkiej nędzy!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  odpowiedzi na to zauważył p. sędzia 
Kulczycki, że jego zdaniem księża w  tym kie­
runku mogą. skutecznie pracować w  koście­
le, zaś na zgromadzeniu publicznem powin­
ni przemawiać świeccy, zwłaszcza, że daje 
się zauważyć usuwani® się księży od współ­
pracy od drw ili objęcia rzędu przez prezy­
denta m inistrów Witosa i wiceprezydenta 
ministrów Daszyńskiego.

W obec tego p. Bohdan Niewiadom ski sfor­
mułował wniosek zwrócenia się do księży 
z prośbą, by oni w  kościele z ambony uświa­
dom ili lud o zadaniu Kom itetu Obrony Pań­
stwa i o nagiej potrzebie państwa.

N a to oświadczył ksiądz kanonik Brcsig: 
„Konsystorz zakazał to czynić i mnie tego 

czynić nie wolno".

A  gdy słowa te księdza kanonika wywoła­
ły  u obecnych konstemacyę i oburzenie, któ­
remu dali wyraz, — ksiądz kanonik zarepli- 
kował:

„Tu niema co dyskutować, bo książę* 
biskup tę sprawę Jui rozstrzygnął"

■ • • • ' k
Powyższa korespondeneya przedstawia za­

tem nie jakiś odosobniony wypadek, lecz 
ujawnia robotę systematycznie prowadzoną.

N ie wątpię bynajmniej w  prawdomów­
ność ks. kanonika Brosiga, zwracam y się je ­
dnak do księcia-bisknpa Sapiehy, żeby ze­
chciał oświadczyć się publicznie, czy ciężki 
zarzut, przez tegoż kanonika przeciw niemu 
podniesiony, jest słuszny, czy nie.

Z powyższych cyfr wynikałoby, ie Polska na­
leży do tych państw, które najmniej wydają na 
oświatę.

Cyfry te należłoby uzupełnić jeszcze uwagą, 
że są one z przed wojny, wszystkie, z wyjąt­
kiem cyfry dotyczącej Polski. Ta bowiem od­
nosi sdę do okresu wojny. Być może, że i  inne 
państwa, zwłaszcza te, które wojna najwięcej 
dotknęła, mniej wydawały w tych latach na 
oświatę. Cyfr statystycznych z tych czasów nie 
udało mi się znaleść i dość trudno o nie. W  ka­
żdym razie władze powinny dbać o to, by te cy­
fry dostały się do jaknajszerszej wiadomości. 
Społeczeństwo powinno być uspokojone, £e nie 
robi się oszczędności tam, gdzie chodzi o jego 
najwyższe wartości idealne, o sprawy związane 
najściślej z jego istnieniem, świeże doświad­
czenia plebiscytowe przekonały nas, co znaczą 
braki w tej dziedzinie. Znaleźliśmy Polaków 
mówiących po polsku, ale nie myślących i nie 
czujących po polsku. Słusznie prezydyum zwią 
zku polskich Towarzystw nauczycielskich wy­
dało w „Głosie nauczycielskim" alarmującą o- 
dezwę z tego powodu, że nasz budżet oświato­
wy wynosi tylko 2% ogólnego budżetu. „Nie 
wolno robić oszczędności na szkole i oświacie" 
czytamy tam. „Trzeba podnieść zbiorowy glos 
na zebraniach nauczycielskich, zebraniach ro­
dzicielskich, wiecach oświatowych z udziałem 
ludności wszystkich sfer, by w państwie buda* 
jącern się problem oświaty był postawiony na 
pierwszem miejscu, z protestem by w budżecie 
szkolnym nie śmiano czynić oszczędności ko­
sztem trwałości państwowego istnienia". Oby 
jaknaijwięcej takich odezw. Każde pismo po­
winno je przedrukować i oby jaknajiwięcej lu­
dzi, którzyby zrozumienie i zaipał dla tych 
spraw ponieśli w najdalszy zakątek ojczyzny.

Dr. Wiktor Chrapek.

Jak się u nas,, robi" przemysł
(Nadające się dla Szczutka, a jednak autenty­

czne).
W  Rabce, (wsi, nie Zdroju) postanowiło grono 

szaleńców założyć betoiniarnię, zachęceni antyku 
łem jaki wyczytali w  „Piaście" z 7 grudna 1919, 
a z którego dowiedzieli sdę, że od Ministerstw 
zacząwszy, ma wójcie rabczańskim skończywszy 
wszyscy „pospieszą im z pomocą finansową i  
techniczną". Zobaczymy jaik ta pomoc wyglądała

1) Dwa podania do minist. Robót publicz. z dn.
10 grudnia i 2 lutego pozostały bez odpowiedzi, 
wreszcie na trzeci urgens nadesłano statut 
„Stow. Budow.“ i  inne druki.

2) W  marcu otrzymało rabczańskie Totw. budo­
wlane pismo, od „Instruktoratu Kooperatyw' bu­
dów. w  Krakowie", z którego dowiedziano się o 
sympatyi jakae Istruktorat krakowski żywi do- 
Tow. budów, w Rabce-

3) Związek ekonom. Kółek rolniczych zawia­
damia dn. 1 kwietnia, że cementu zamówione­
go jeszcze niema, ale maluczko a ujrzycie go 
zacni rabczanie.

4) Dn. 10 marca 1920 r. Związek Kółek roln. 
zawiadomił oszalałych ze szczęścia Rabczan, że 
cement jest „marki portlandzkiej, firma Szcza­
kowa". Opisano w tym liście szczegółowo 
-wszelkie zalety I  wady panny cemantównej 
marki portland ze Szczakowej, a w końcu za­
rządzono, w  myśl dewizy „Miłość, miłością, a 
interes, interesem... 8.3-15 Mk. i  abieaano ce­
ment. Pieniądze wysiano natychmiast, a rów­
nocześnie w firmie warszawskiej p. Rzewskie- 
go zakupiono maszyn za 30.000 Mk.

Tymczasem...
5) Dnia 4 maja b. r. Związek ek. Kółek roi. 

zawiadomił tęskniących Rabczan do... cemen­
tu, że zamówione przez nich... (o zgrozo!) wa­
pno nie mogą przesłać z powodów i t. d.

6) Dn. 11 maja b. r. dowiedzieli się Rabczanie 
o c-burzeniu jakie ogarnęło Związek ekon. Kó­
łek roi. na urgens Rabczan wysłany po liście Z 
4 maja. „Że panowie zamówionego cementu do 
tej pory nie otrzymali, to nic dziwnego" czyta­
my w  tym liście i  t. d . * —  oraz domiedziiełi
się Rabczanie, że Świetna Dyr. kolei Państwo­
wych w Krakowie musi zeziwolić na przewóz 
cementu.

7) Teraz zaczyna się taniec obłąkańczy z dyr. 
kolei. Dn. 21 V br. zezwala dyr. na przewóz je­
dnego wagonu cementu, lecz dn. 23. V. stał się 
fracht z 21. V. nieważny, ta manipulacya po­
wtarza się kilkakrotnie aż

8) otrzymali zdumieni Rabczanie następujące 
pismo (z dn. 20 lipca b. r.): „Wiem tylko tyle, 
że sprawa dostawy cementu, weszła od pewne­
go czasu w{ krytyczne stadyum, bo chociaż wy­
staraliśmy się w, dyr. kolei o zlecenia wagono­

Sukurs dla Polski
Omawiając expose czeskiego ministra Bene­

sza, odpowiadaliśmy i na przytoczoną przezeń 
jakoby opinię ententy, że Polska nie potrafiła 
z żadnym z sąsiadów uniknąć konfliktów.

Wyłożyliśmy przyczyny tej rzekomej niezgod­
ności Polaków, a zarazem wskazywaliśmy, jak 
polska polityka federalistyczna, jak cały polski 
plan sojuszniczy państw, wyemancypowanych 
z pod najazdu rosyjskiego, napotykał nietylko 
na brak poparcia, ale nawet na przeszkody ze 
strony ententy, zwłaszcza Anglii.

Anglia w swem dążeniu do wyłącznych wpły­
wów nad dawniej rosyjskim Bałtykiem propa­
gowała odgrodzenie się odnośnych państw od 
Polski, jako owego ewentualnego ośrodka zrze­
szenia, mającego wzajemnie asekurować sobie 
niezawisłość wobec Rosyi.

W  tej myśli widocznie, szczególnie hołubiła 
Litwę kowieńską, a ta zaś —  poszerzona i pre­
miowaną zgoła nielitewskiem Wilnem — odrazu 
przecinałoby kontakt Polski z domniemanymi 
dalszymi sojusznikami nadbałtyckiemu

W  tych warunkach, Litwa kowieńska dumna 
z protektoratu angielskiego, wrogo spoglądała 
na Polskę — zwłaszcza, gdy Wilno widziała 
w jej rękach. Nawet Łotwa, którą zgoda Polski 
wpuściła była do dawnych Inflant polskich — 
dalej już się o przyjaźń polską nie troszczyła.

Utarło się nad Bałtykiem przekonanie: Pol­
ska bije bolszewików i utrzyma ich jakoś w sza­
chu... Państwa bałtyckie mogą tymczasem na 
wyścigi zawierać pokój z bolszewikami — a stałą 
asekuracyą ich wobec uroszćzeń Rosyi będzie 
protekeya angielska.

Wszystko to byłoby .praktyczne* dla owych 
państw, tylko że Anglia daleko, a sytuacya 
w wojnie polsko-rosyjskiej nagle uległa zmianie. 

^Bolszewicy zaś, jak się okazało przy sprawie 
polskiej, nie dają się zastraszyć notami angiel­
sk im i i odpowiadają na nie wyzywająco.

Jeżeli Anglia ku obronie najżywotniejszych 
swych interesów w Indyach wysuwa wobec Ro­
syi — ustępstwa, to nie imponuje zbytnio poli­
tykom rosyjskim M*

Dziś już rząd kowieński przekonał się, co 
znaczyło kontrofiarowywanie przez bolszewików 
Litwinom Wilna (ażeby w ich oczach obniżyć 
wyjątkową wartość protekcyi angielskiej i skło­
nić do zawarcia pokoju bez opowiedzenia się 
Anglii). Rosyanie, zdobywszy Wilno, czują się 
w tem mieście — wbrew umowie z Litwą — 
panami, a „litewskość* Wilna zaznaczają w ten 
sposób, że pewne aygnitarstwa powierzają bol­
szewikom pochodzenia litewskiego.

Wracajmy jednak do ententy. Teraz, gdy nie­
pokoi ją myśl, że na wypadek rozbicia Polski 
przez bolszewików, Rosya bolszewicka mogłaby 
bądź zawrzeć przymierze z Niemcami, bądź 
spróbować, wywoławszy powstania spartakow- 
ców, zaszczepić tam rząd komunistyczny —  po­
czyna się ona rozglądać, jak z sąsiadów Polski 
zebrać pogotowie, któreby Polakom z pomocą 
przyszło.

Podobno — tak przynajmniej głoszą różne 
luźne depesze — ententa myśli o Rumunii w 
skombinowaniu z Jugosławią Tub Węgrami.

Tak. To byłaby próba doraźnej pomocy w 
niebezpieczeństwie; ale nad Polską stale będzie 
wisiało niebezpieczeństwo takich sąsiadów, jak 
Niemcy i Rosya. Od strony Niemiec może Pol­
skę asekurować przymierze z Francyą, Anglią 
i t. d., ale od strony Rosyi pomoc mocarstw 
ententowych okazała się już do przeprowadze­
nia trudniejszą.

Tu właśnie znalazł się był grunt pod ową

ideę federaiistyczną, czy sojuszową, ku której 
mimo piętrzących się przeszkód zmierzała poli­
tyka polska, pragnąc wytworzyć ścianę od Fin- 
landyi po Ukrainę i Rumunię: blok państw zwią­
zanych potrzebą zabezpieczenia się przed tem, 
ażeby Rosya (pod jakąkolwiek flagą) nie mogła 
nastawać na niepodległość lub terytoryalne 
uszczuplenie żadnego z państw zrzeszonych.

Nie mówiąc jedynie o dzisiejszej chwili, o dzi- 
siejszem niebezpieczeństwie, lecz patrząc pod 
kątem widzenia przyszłości — dostrzega się, iż 
tylko zrzeszenie interesowanych państw' może 
odwrócić powtórne wchłonięcie ich przez Ro­
syę —  zrzeszenie ściślejsze, któreby się opie­
rało o sojusz z Zachodem.

Ale właśnie ta idea, powtarzamy, spotykała 
się z nieżyczliwem traktowaniem przez ententę 
i z podejrzliwością, żali pod jej osłoną nie chce 
Polska przemycać celów imperyalistycznych.

I oto dziś legną się wieści, zapowiadające, iż 
Rosya bolszewicka prędzej czy później zsowie- 
tyzuje i —  zlikwiduje odrębność państw bał­
tyckich...

Jak wygląda oświata u nas
Gdy mowa o sprawach oświaty u nas to na­

leżałoby stalle przytaczać pewne cyfry, które 
nas momentalnie mogą. leczyć z wszelkiej ma­
nii wielkości a być kategorycznym nakazem do 
wytężone)}, pozytywnej pracy. Cyfry te, to ilość 
analfabetów, będąca do pewnego stopnia mia­
rą kultury narodu. Cytuję je według: tablic sta­
tystycznych Roinera-W einf elda.
Na tysiąc mieszkańców nie umie czytać:

Rumunia , .
Serbia . . .
Portugalia .
Hiszpania .
Rosya europ.
Poloka . , . 
w ? g r y . - .
Wiochy . .
Austrya . .
Belgia . . .

Kiedly więc w Polsce każdy dragi obywatel 
nie umie czytać, w Niemczech, nasizych najbliż­
szych współzawodnikach w walce o byt dopie­
ro na 25.000 mieszkańców przypada jeden anal­
fabeta. Stosunek oświaty u nas do oświaty w 
Niemczech byłby na tej podstawie taki, jak 1 
do 12500.

Zdawałoby się, że wobec strasznej wymowy 
tych. cyfr, wytężymy wszystkie siły aby nadro­
bić to, w czem pozostaliśhiy w tyle.' Ale oto 
nowa serya cyfr, które natm mówią coś wprost 
przeciwnego.

Budżet ministerstwa wyznań i  oświaty wy­
nosi iw; różnych państwach europejskich nastę­
pujący procent z ogólnych wydatków państwo­
wych: (według leksykonu Meyera 1910):
Po lska .................2°/o Francya (1905) , 6°/o
Rosya (w r. 1907) 3% Hiszpania . . . 9°/o
Włochy (1905/6) 3*7°/o Dania. . . . . .  9°/o 
Węgry (1908) . 4'5°/o Szwecya . . . 11T%
Austrya (1908) , 5-2% Norwegia . . 11*1%
Prasy 1907 . . 6'2°/o

Dla Francyi i Włoch procent ten odnosi się 
do samej tylko oświaty, bez wyznań, dla Prus 
do budżetu bez wydatków wojskowych, w rze­
czywistości więc jest dla tych trzech państw 
znacznie większy.

• . 884 Stany Zjedn. • . 77
0 . 830 Francya . . • . 30
• . 786 Finlandya . • . 12
* . 637 Anglia . . . • . 10
• . 617 Holandya . * . 8
* .503 Szwecya . . • . 2

.435 Dania . . . • . 2
• . 375 Niemcy . . • 0*04
• .165 Szwajcarya . • 003
• . 131
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we to i talk. firma nie wysłała, bo znów na dro­
giej stacyi były trudności. Prywatni adzą so- 
Me sposobami, na które my, jako kooperatywa 
*«e możemy sobie pozwolić. Przepraszając za 
2awód, kreślę się z poważaniem Pajda.

. Praomy&łowicy; [rabczańscy .zrozumieli: u. Jak 
się da, to się zrobi".

Przegląd gospodarczy
Ulgi cłowe. Izba handlowa i przemysłowa 

w . “ Pskowie zawiadamia, iż rozporządzeniem 
mmisteryainem z 5 lipca br. ustalono nową li- 

Artykułów zwolnionych w zupełności od o- 
płaty cłowej, jakoteż artykułów, dla których 
przewidziane są ulgi cłowe ua skutek każdora­
zowego zezwolenia ministerstwa skarbu, depar- 
t!*J<łQ*u ce*‘ Termin zwolnienia od cła towarów 

°P]§tych art. 1, oznaczono do dnia 10 paździer­
nikat>r. Bliższych informacyj zasięgnąć można 
w murze Izby handlowej i przemysłowej (Dłu-

Obywatele! Obywatelki I 
Towarzysze i Towarzyszki!

^  niedzielę dnia 8 sierpnia 1920 r. odbędzie się 
w ujeżdżalni przy ul. Zwierzynieckiej o godzinie
10 przedpołudniem

LUDOWE ZGROMADZENIE
z porządkiem dziennym:

Obecne położenie Rzeczypospolitej 
Polskiej 

Przemawiać będą posłowie socyalistyczni

Towarzysze i Towarzyszki!
Sytuacya, w jakiej znajduje się Państwo Polskie, 

wymaga skupienia naszych sił i przeciwstawienia 
się groźnym niebezpieczeństwom!

Musimy zająć zdecydowane stanowisko, jak ura­
tować Wolność i Niepodległość Narodu!

Przyjdźcie więc na zebranie masowo I

Krakowska Rada Robotnicza PPS.

KRONIKA
Kraków, 8 sierpnia. 

Do P. T. Cenzury w Krakowie 'W
W  nocy x piątku na sobotę skreśliła nam cen­

zura w artykuł© pod tytułem „Obrady związ­
ków aawodowych11 kilka wierszy tak, że zmu­
szeni byliśmy cały odnośny ustęp drugi raz na 
maszynie złożyć i  przełamać.

W  Warszawskim „Robotniku11 Nr- '212 z 6 sier­
pnia, który w  sobo-tę rano przyszedł do Krakowa,
(zamieszczony jest ten sam artykuł (sprawozda­
nie z obrad komisyi centralnej, Związków za-, 
■wodowych), w  którym skreślane w ,,Naprzo­
dzie11 zdania wydrukowano — widocznie cen­
zura •warazarwislka nie dostrzegła w  nich niczego 
dla państiwa niebeapdacizmeiga.

Komunikujemy ten fakt szanownej cenzurze 
bez żadnych uwag, naltomiilastt z prośbą o trakto­
wana© nas. tak aamo, jak traktowany jest nasz 
organ bratni w Wiarsziawie. Sądzimy, że ustawy 
obowfiązują równorniertnae w  całej Polsce.

.. "ift. ’• rt-T' -tfc,
Kurs oświatowo pedagogiczny dla nauczycielstwa 

Cćrnego Slęska. Za ludem śląskim, tłumnie przy­
bywającym do Krakowa celem zwiedzenia ko­
ściołów, pamiątek historycznych i całego dorob­
ku kulturalnego wspólnych naszych dziadów 
i pradziadów, przybyło także i nauczycielstwo 
na trzechtygodniowy kurs urządzony staraniem 
Towarzystwa obrony kresów zachodnich a zor­
ganizowany przez prof. Pachońskiego. Wykłady 
objęli: prof. Ign. Chrzanowski — literatura, prof. 
dr Kutrzeba —  ustrój Polski przedrozbiorowej 
i obecnej, prof. Pachoński — historya Polski, 
irof. dr Kłodziński — historya Siąska, prof. dr 
Sawicki —  geograficzna całość Siąska z Polską, 
Jenryk Chrzanowski — podstawy języka pol­
skiego, dyr. Szpakowski — metodyka; oprowa- 
Izał po zabyłkach dyr. dr Tomkowicz, po bi­

bliotece Jagiellońskiej dr Gielecki. Wykłady od­
bywały się w sali Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W  ciągu trwania kursu urządzono wycieczki na 
kopiec Kościuszki, do Wieliczki i do Czerny, 
kilkakrotnie bawiono w teatrze, gdzie zwłaszcza 
odegranie „Carmen" i „Strasznego Dworu11 wy­
wołało u nich-nieopisany zachwyt. Rozpoczęcie 
nauki na Górnym Śląsku spowodowało zakoń­
czenie pracy. Podczas uroczystości pożegnalnej 
dziękowali serdecznie twórcom kursu i profeso­
rom, podnosząc nadzwyczajne korzyści, jakie 
odnieśli podczas trwania kursu. Zegnali ich imie­
niem Towarzystwa ks. Rzymełka, kierownik 
kursu prof. Pachoński i prof. dr Kutrzeba.

Poseł tow. Smulikowski zachorował w Limano­
wej, dokąd wyjechał do bawiącej tam swej ro­
dziny. Z powodu choroby nie może poseł zjechać 
do swego okręgu wyborczego ani spełnić swych 
obowiązków z mandatem związanych.

Komitet uchodźczy powiatu husiatyńskiego 
iweywa wszystkich uchodźców, ażeby do dnia 18. 
sierpnia przesłali na ręce komitetu w Jarosławiu 
ul. Lubelska 17, swoje adresy i  stosunki fami­
lijne.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Profesorem der­
matologii i syfilidologii i dyrektorem kliniki der­
matologicznej Wydziału lekarskiego Uniw. Jag. 
został mianowany docent Dr. Jan Tadeusz Lenar­
towicz ze Lwowa, na miejce prof. Dra Krzyszta- 
łowicza, który obejmuje katedrę w Warszawie.

Towarzystwo opieki nad ofiarami wojen kreso­
wych podejmuje z dniem 9 bm. napowrót swoją 
działalność, której głównym celem jest niesienie 
pomocy materyalnej uchodźcom, a mianowicie 
dostarczanie odzieży, żywności i wsparcia pie­
niężnego. Biuro czynne od godz. 10 do 12 przed 
południem, mieści się przy ul. Karmelickiej 48, 
u dra Stolarzewicza.

,.Dzisiejszy Pary±“. Pod powyższym tytułem 
odbędzie sdę we wtorek o g. 8 wiec®, w  Domu 
artystów* prełekcya Jana Pietizyckiego. Prele­
gent, który świeżo powrócił x Paryża, prelekcyą 
swą. obejmie następuję©© tematy: I- Paryż poli­
tyczny. II. Polacy i  sprawa polska wi Paryżu.
III. Paryż artystyczny. IV. Życie dzisiejsze Pa­
ryża- ' !

Ma zarząd Muzeum etnograficznego na Wawelu 
dochodzą nas skargi z powodu niewłaściwego po­
stępowania ze służbą. Oto pp. kierownicy Muzeum 
pp. Warchałowski i Udziela wyrzucają przy pomo­
cy polieyi na bruk stróżkę Maryę Dzudzikową 
w czasie, gdy mąż jej poszedł do wojska. Gdzie 
kobieta z dziećmi znajdzie teraz w Krakowie po­
mieszczenie? Apelujemy do poczucia obywatel­
skiego zarządu Muzeum, aby w tych ciężkich cza­
sach nie wywoływali rozgoryczenia, gdyż skutki 
mogą być bardzo nieprzyjemne.

Zarząd Związku stowarzyszeń przem. gosp. 
szynkarskich okręgu krakowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie iwzywa wszyst­
kie przełożeństwa stowarzyszeń do natychmia­
stowego zwołania walnego zgromadzenia w spra. 
w8e , pożyczki Odradzenia- Kto z członków po- 
sizceególnych stowarzyszeń nj© złoży na pożycz­
kę Odrodzenia, wykluczonym będzie od przy­
działu spirytusu i innych towarów- Związek 
składa na pożyczkę Odrodzenia 50.000 mk.

Walka z lichwę. Organa państwowego urzędu 
walki z lichwą w Krakowie skonfiskowały wczo­
raj większą ilość papierosów i tytoniu Szczepa­
nowi Tureckiemu, Antoniemu Zającowi, Janowi 
Cyrnelowi i Tomaszowi Brodowi, którzy nie po­
siadając pozwolenia na handel, usiłowali sprze­
dać towar chłopakom na Rynku głównym.

Kraoziei 71 tysięcy marek. Wczorajszej nocy 
włamali się niewyśledzeni sprawcy do mieszka­
nia p. Maurycego Goldmana kupca, zamieszka­
łego przy ul. Starowiślnej 1. 40 i skradli mu 
z kasy 71 tysięcy marek.

Aresztowano wczoraj w Krakowie niejakiego 
Stanisława Jąjaka, poszukiwanego od dłuższego 
czasu przez policyę za liczne napady bandy­
ckie.

— O OO <—< V: t j
Z POLSKI

Zgromadzenie poświęcona sprawia abrony pań­
stwa odbyło się 1 sierpnia w Gilowicach. Na 
zgromadzeniu przemawiali tow. poseł Durczak 
oraz pp. Kuncek, Wieluch i Barcik. Mówcy 
wskazywali na konieczność skupienia wszystkich 
sił w celu obrony państwa, wzywając zebranych 
do zgłaszania się ochotniczego w szeregi armii, 
podnosząc obowiązek składania pożyczki pań­

stwowej. W  zgromadzeniu wzięło udział około
1500 osób. Przemówienia przyjęto z zapałem.

Jak ksiądz popiera obronę państwa. Z Chrza­
nowa piszą nam: Dnia 1 hm- miał odbyć się 
iwtec po sumi© w  Bobrku paw. Chrzanów, w, 
sprawie propagandy pożyczki „Odrodzenia", O- 
hromy państwa i inych postulatów związanych 
z chwilą obecną- Wiec miał zapowiedzieć z am­
bony miejscowy proboszcz ks. Karaski. Proszo­
no go pisemnie o zapowiedzenie wiecu z (komi­
tatu powiatowego obrony państwa z Chrzano­
wa- Przybyli na wiec referenci z ramienia ko­
mitetu ku wielkiemu zdumieniu i  oburzeniu u- 
słysz&M. odpowiedź proboszcza: wiecu nie zapo­
wiedziałem i celowo udaremniłem go, bo staro­
stwo przydzieliło mi mało mąki na komunikan­
ty (5 kg.). Z winy proboszcza udaremniony wiec 
ma odbyć się 8 bm. Komentarz© tej haniebnej 
zdrady najżywotniejszych interesów państwa w  
obecnej chwili zbyteczne.

V - P O O = .  « -
Z ZAGRANICY

Leonidas Krasin. Z życiorysowej notatki o peł­
nomocniku rosyjskim w Anglii Krasinie, podanej 
przez „Wpered“ lwowski, przytaczamy parę szcze­
gółów. Urodził się on na Syberyi w gub. tobol­
skiej w r. 1870. Na studya wyższe udał się do 
Instytutu techńologicznego w Petersburgu; został 
jednak dwukrotnie Relegowany zeń za agitacyę 
akademicką i demonstracyę na pogrzebie pisarza 
Szełgunowa. Następnie też parokrotnie wpadał 
w ręce polieyi carskiej za propagandę rewolucyjną. 
Należał do lenińowskiego skrzydła socyalnych de­
mokratów rosyjskich.

Po dostaniu się bolszewików do władzy zajął 
się organizowaniem spraw finansowych. Poruczoao 
mu jteż dział transportowy i aprowizacyjny. Tu 
Krasin zwrócił na siebie uwagę; wpływy jego za­
częły rosnąć, co miało wzbudzić pewne podejrze­
nia w Trockim, Zinowjewie i Kamieniewie. Nato­
miast Lenin popierał Krasina całym swoim auto­
rytetem i wysunął go do rokowań z Anglią.

Ł : ijia&Ljir
- Teatr „Bagatela", *  -J

Niedziela pop.: Hiszpańska muchą.
Niedziela wiecz.: Aszantka,
Poniedziałek: „Aszantka14,
Wtorek: „Aszantka*.
Środa: „Aszantka*.
Czwartek: „Aszantka*.

Teatr powszechny.
Niedziela wiecz.: „Dom waryatów*.

Operetka w Nowościach. v>-n̂
Niedziela: Popołudniu „Muzykanci wiejscy" «  

wieczorem: „Tam, gdzie skowronek fpiewai".

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie pocztowców. W  dniu 10 sier­

pnia o godzinie 7 wieczór odbędzie się zgroma- 
daemuie pocztowców) P. P- S- w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5- II. piętra z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawą organjiracyjna, 
wyjaśnienia nieuświadomionym dotychczas o 
celach partyi). 2) Położenie obecne pracowników, 
pocztowych: (płace, awamsy zaopatrzenie w© 
wszelkie do życia niezbędne potrzeby), 3) Dysku- 
sye i  wnioski. J i ; t

Baczność maszyniści! Sekcya maszynistów i kie­
rowników technicznych w Domu Robotniczym, 
Podgórze, plac Serkowskiego odbędzie ogólne ze­
branie dnia 8 sierpnia o godz. 10 prźedpoł. Porzą­
dek dzienny: 1) Sprawa wniesionego cennika.
2) Organizacya. Wzywa się wszystkich maszyni­
stów bez względu na ich zapatrywania polityczne, 
by w swym własnym interesie jawili się.

Zarząd sekcyi palaczy, 
maszynistów i kierowników technicznych.

Potrzebna pźnlenka
do ek ipedycyi dziennika. W iadomość w Adm. 

„Naprzodu11 miedzy 3—6 popoł.

—Potrzeba chłopców
do roznoszenia J a p rzod u "

za stałą pensyą
Wiadomość w Adm inistracji „ S i a p r z o d u "

Dunajewskiego 5.

KINO „O PIEKA11 i .
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 „ SOUS

Program od soboty 7 sierpnia br.: Sztuka filmowa w 5 aktach według 
znanej operetki tego samego tytułu. 
W  głównych rolach artyści operetki 

wiedeńskiej.
Muzyka operetkowa pierwszorzędnego 

zespołu orkiestrowego.

C a t Y  d o c f e d d l  
przegnać zony 
n® i n w a l i d ó w
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Proces o zamordowanie Tiszy
Przed sądleim wojskowym w  Budaipegzoie to- 

szy się od Miku dmi rozprawa o aamordowatni© 
5>. premiera hr. Stefana; Tiszy, Oskarżeni są po, 
rutram&k Hiittaer, chorąży Sztonkowsky, siarżamit, 
awit marynarki Dobo i pospolitak Vaigo. Akt o- 
tókatóenSa omawia wyteomaaió mordu a podnosi, 
iż© wybomarwcy, & między nimi przyszły komi­
sarz ludowy Poganyi i  dz&enmiiikajra Paweł Keri. 
We«®Li do pokoju Tiszy, gdzie Poganyi zarzucił 
Tiszy, iż był przyczynę, wiojny, poozem strzelił 
'do niego dwa razy. Tisza upadł, puczem Paga- 
<nyl strzelił do leżącego jeszcze 2 razy. Wieczo­
rem doniósł Dobo w  hotelu „Astorya" o dofcanar 
myta: mordzie.
'• Oskarżony Hiittaer ‘ptrzyahatt się do ©żytnim, 

-bronił eflę jedinaik tem', że zamordowani© Tjszy, 
podyktowane było interesem, narodowym. Za­
mordowanie Tiszy było nipłianttwtan© już od po­
czątku października nia taynem posiedzeniu par­
ty i Kairalyiego:. Gdy Kardlyi został dnia 26 paź- 
jdziernaka 1918 powołamy do króla, ułożono li- 
®tę osób, które należało unieszkodliwić. Upeł- 
oomccniająca kónrisya skradała się z Karolyie- 
g », Fogamylego, Stefana Fiiodriiohia oraz Cser- 
nyafca. Werbowali oni łudzi ido tego celu i  przy­
rzekł! HuttnenoWi 150.000 kor. aai wykonalnie 
imordjU. Na tę sumę wręczono HCŁttuerowi pi­
smo gwarancyjne, która prasechówywał raizem

z innymi podobnymi p&pieralmi. Listy ta noszę 
podpisy Friedricha*, Ku’ay‘ego i  Funyesa. Htitt- 
ner wiedział także, że pomysł zamordowania Ti­
szy powstał już w  lecie 1918. W  czasie między 
26 & 30 października 1918 odbyły się liczne po­
siedzenia, na których Pogan yd, Keri i  Friedrich 
domagali się natarczywi© zamordowania TŁazy. 
Pogamyi oświadczył, że w razi© potrzeby weźmie 
cały czyn na siebie. Friedrich oświadczył wte­
dy: Dość słów, kra j czeka; nla czytm Jeżeli nikt 
si© podejmie się tego, wówczas on sam z w ie­
śniakami podejmie się zamordowania Uszy.

W  dailisizym ciągu rozprawy wyszły na jaw 
szczegóły, coralz bardziej kompromitując© Fried­
richa, tak, że spodziewają się jego aresztowania.. 
Friedrich po upadku rządów Beli Kuna stanął 
w  sierpniu z. ;r. na. czele rządu „chrześcijadsfcile- 
go“  i  on to zainaugurował system mordów, do­
tąd ma Węgrzech panujący.

W  drugim dniu rozprawy oskarżony Huetteer 
oświadczył, że motywem jego czynu było przeko­
nanie, iż Tasza byłby niebezpiecznym dla sprawy 
rewoluoyiju W  mordzie nie chciał brać bezpośre­
dniego ndzfiału. Oskarżony miał wrażeni©, ż© Ke- 
ry przygotował całą aikcyę. Dnia 16 listopada 
1918 proklamowano republikę. Równocześnie ro­
zeszła się pogłoska, że Pogatny i jego wspólnicy 
planują przewrót komunistyczny. Wobec tego 
Osesmak i  Friedrich namawtiaM oskarżonego, a- 
by zastrzelił Pogany‘ego.

Dalsży ©skarżony chorąży Sztankovsaky cis 
poczuwał się do wSny, ponieważ czyn swój wy­
konał w czasie rewducyi. Fridrich 4 Gsemak 
starali się go nakłonić, aby zastrzelił Tiszę, on 
jednak początkowo usilnie sdę wzbrania, Oskar­
żony przodstawSa następnie szczegóły zamordo­
wania Tiszy. Jest on przekonany, że strzelał tyl­
ko Pogamy.

Csernak przedstawił oskarżonej Friedricho- 
iwi jako łącznika między radą narodową, i żoł­
nierską. Dnia 28 padtóerndka chciał go Fridrich 
namówić, aby usunął THiszę. Później polecił Frie- 
drdichdirich urządzeni© pochodu demonstracyj­
nego w kierunku aamku, aby arcyks. Józef zoba­
czył protest ludu- Następnego dnia oświadczył 
Friedrich, że rada narodowa postanowiła usu­
nąć Tasze. Podczas wyjazdu do willi Tiszy o- 
śiwiLadceył, Pogany, ż© bierze wszystko na siebie. 
Dnia 3 listopada wyrazit im minister wojny 
Lindner podEdękę ministerstwa spraw wojsko­
wych, oświadczając; ż.e naród wdzięczny wy sta­
wu organizatorom rewducyi pomniki i  wyna­
grodzi inicyatoffów. Friedrich obecał mu ju i 
wcześniej bardzo korzystne miejsce, jeżeli mor­
du dokona. W  końcu oświadcza jeszcze oskar­
żony, że Ciemniak ułożył sdę z nim; aby wszyst­
kich sprawców zamachu wysłać do Ameryki. .

*r?©QO-*

NAJW IĘKSZY WRÓG  
ZDROW IA M UCHY.

Według d-rów Gordona 
i Hawwlota machy prze­
noszą łapkami tyfus brzu­
szny, ospę, cholerę, czer­
wonkę, lekkie biegunki 1 
Ł p. i należy takowe tę­
pić energicznie ibezwzgię- 
di je. MAOK zabija muchy 
momentalnie. Jedyna pró- 
— ba o teia przekona. —

Chleb świętojański po Mk 10'—  
daktyle po Mk B0-—

za kilogram sprzedaje loco 
magazyny w pierwszym rzę­
dzie konsumom, kooperaty­

wom etc.
AGENCYA HANDLOWA, Krlkdw 

Wlśioa 8, U. p.

P’oc riernlkarski
i warstat kompletnie urzą­
dzony, elektryka, wodociąg. 
Podgórze, Mały Rynek. Infor­
macye Starowiślna 8 parter.

Zginął
pugilares z kwotą 1600 Kor. 
i dokumentem wojskowym 
L. 1226 na nazwisko Moses 
Schweber. Bochnia. Łaskawy 
znalazca zechce takowe za 
wynagrodzeniem zwrócić pod 
adresem: Boruch Schweber, 

Bochnia.

Modelki potrzebne.
Zgłaszać między 12 — 1 do 
10 bm. L Pinkas, Lubomir­

skiego 43, III p.

S  / fS I®  5 » od najskromniejszych
j  w lim tta E lfr *  W do najwspanialszych,
Z  ckshnnuteya i przewożenie zwłok do wszystkich 
$  krajów przeprowadza solidnie

MYDŁO !
do prania niedoścignione w swej dobroci | 
nabyć można hurtownie tylko w Domu e 

Importowym 3

Bracia Rolniccy §
IKraków, *w. lana 3. 

aaataaaaaaoaaaaaaaaaaaaaaad

Maszynista rutynowany
z dob.emi świadectwami, obeznany z prowadzeniem lo- 

kom obili parowej i urządzeniami elektrycznemi
!  p u a k i e s a y  zaw z d i  w igkszoga przedsiąbiarstwa w  okolic; K rak o w i
Pierwszeństwo mają maszyniści obeznani z wierceniem 
dziur w kamieniołomie. — Zgłoszenia wraz z odpisami 
świadectw i podaniem warunków pod .Maszynista* do 

biura .Ruch*, Kraków, Szczepańska 9.

Stolarza
przyjmie zaraz firma M. Kanarek, Sp. z ogr. odpow. 

Kraków, Szewska 9.

na sazon jesienny i zlmo- 
21 Już nacjuż nadeszłyZ u m a t o  m ó d  wy 1920/1

do firmy

M, LANDAU, Kraków, św. .Krzyża 5

Od 1 marce wychodzi

„GŁOS KOBIET PR A C U JĄ C YC H "
dwutygodnik, organ PPS. poświęcony Interesom kobiet prcoujgoych 

Warunki prenumeraty;
Miesięcznie Mk 2-—
Kwartalnie Mk 6"—
Bocznie Mk 24'—
Haim jwlaipcti Mk 1 —

Adres Redakoyl I Admlnistr,; Warszawa, Warecka 7, I.P.

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo.

TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE

„NIL”
najprzedniejszej jakości 
WSZĘDZIE do NABYCIA |

SM. lah. 1. tams. Kran. KratawsKi i

„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego"
Nakładem wydawnictw* „Tygodnika dostaw” w *  Lwowie, ul. Potockiego L  28.
Podpisane wydawnictwa prosi wszystkhe firmy całoga Państwa Polskiego •  pnasfanlai
a) swoich dokładnych adresów,
b) spisu wszystkich swoich wyrobów, celem bezpłatnego przytoczenia ich w odnośnych rubrykach Skorowidza.

„Wielki Skorowidz Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego"
wyjdzie w olbrzymim nakładzie staraniom Wydawnictwa Tygodnika d c c t c w ik r .

Firmy, które nie nadesłały jeszcze swoich adresów t opisów swoich wyrobów, zechcą uecynić to w swoim 
interesie jak najrychlej, gdyż druk w najbliższym esaois zostanie roopoeeęły.

Wydawnictwo przyjmują lównieś as Siw w idaa ogłosaeuia plerwosenędnyeh firm wsdtug poniżej podanej
taryfy.

Wydawnictwo „Tygodnika dostaw”
Spółka z ogr. odp.

wo Lwowta, ulica Potockiego i .  36.
TARYFA OGŁOSZEŃ, ważna aż do odwołania:
1 cała str. Mk. 1600 — V* str. Mk. 850-— V* str. Mk. 480— V* otr. Mk. 26fr—
Cena jednego egzemplarza .Wielkiego Skorowidza Przemysłu i Handlu Państwu Polskiego* wynosi obecnie 

w przedpłacie Mk. 180'—. Cena księgarska ustaloną będzie po wyjściu.

Wyciąć l wysiać w koparda.
Bo WjfdawBictii Jioodoiki dostaw", Sp. z gr. odp. wo Łwowio, ol PotBCklegg Ł. 26.

Niniejszem H2H?—  o bezpłatne zuu«M>wi« adresu 
prosimy &,.; >•

Przemysłu i Handlu Państwa Polskiego.

m0-e —̂  firmy opiewa:

mojego
lUMawidn

Brzmienie naszej

Przedsiębiorstwo moje
nasze wyrabia, względnie dostarcza:

1.
2.
3.
4.

5.
6.
7.
8.

9.
10.
11.
13.

(w razie potrzeby można wyszczególnić dalsze wyroby na osobnej kartce). 
mojegoRównocześnie —  " —  o zamieszczenie __ prosimy naszego inseratu wielkości—. str. u  cenę Mk.-

Teksl M w .
dołączamy,

przekażę

należytość przekazuję
przekazujemy 

zaraz po otrzymaniu rachunku.

rdwnosisdii* prace-

przekażemy

Wkońcu—— —— o dostaresems*prosimy -----nam

Należytość, wynoszącą eksculc w przedpłacie Mk. 180'— m  sgzmplarz,

tf) llrarowidsa zaraz pa wyjściu. 

przekazuję
przekazujemy róweesocMc prsss

Podpis i pieczęć

(Nie odpowiadające rubryki przekreślić). 1
Redaktor naczemy: Emi! Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Maryhn Jastrzębski.
Nakładem Ludowej ?DÓłki Wydawuiczei „Naprzód”  w Krakowie. Czcionkami Diukami Ludowej w Krakowie, Dunajawskiego 5 (tai. Nr 1310)


